
Skład
Okręgowego
K om ite tu
W yborczego
Frontu
Narodowego 
w  Szczecinie

P r z e w o d n ic z ą c y  —
* prof. dr Witold Star- 

kiewicr.. Zastępcy: Fran­
ciszek Karp sekretarz KW 
PZPR, Bernard Polczyk przew. 
Prez. MRN. Edward Grzesz­
czak sekr. Okr. R. Zw. Za w., 
Zbyszko Mikołajski sekr. Woj. 
KOP. Członkowie Prezydium: 
Julian Grclich sekr. KM 
PZPR, Mieczysław Kubicki 

' przew. KM Str. Dem., Edward 
Kołodziej przew. Żarz. M. 
ZMP, Józef Rogowski członek 
Frez. Woj. K. W. ZSL.

W skład Ok. Komitetu 
wchodzą ponadto: Roman Do­
browolski PKP — Szczecin, 
Władysław Druzgała Stocznia, 
Rajmund Fleszar Teatr Pol­
ski, m jr. Gąsiorowski, kpt. Ż. 
W. Wilhelm Gołyszny m/s 
„Elbląg“ , Szczepan Górny S. Z. 
Wł. Szt. Żydówce, Józef Gme- 
rek Izba Rzemieślnicza, Piotr 
Hopcz&k, PGR „Rokita”—pow. 
Kamień, Jędraszek Baza Ry­
backa Świnoujście, Jan Kaź- 
mierski sekretarz KW SD, 
Antoni Kornacki Nastazin, 
pow. Nowogard, Czesław 
Krawczyk o wsk i RZS. Kołbas­
kowo, pow. Szczecin, Stefania 
Michał Sc ZPS, Wanda Pawli­
kowska aktywistka SD. Mie­
czysław Peryga ZSCh — pow. 
Szczecin, Ks. d r Pochoda - Ro 
gowski przew. Okr. Kom. Księ 
ży, Anna Wójcik SZPO —  
Szczecin, Wojciech Wolkie- 
witw, RZS Łopianów, pow. Gry 
fice, Józef Zielonka gr. Zółcin, 
pow. Kamień.

Cena 15 groszy
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Piąte zadanie 
KONKURSU 
FILMOWEGO

KUPON NR 5

WARSZAWSKIE KŁO­
POTY mieszkaniowe, to 
przedmiot komedii f i l ­
mowej „SKARB“ . Ujrzy 
my na ekranie kłopoty 
młodego małżeństwa, po 
szukującego w roku 
1947 własnego kąta dla 
siebie.

ZADANIE KONKUR­
SU FILMOWEGO — Ja 
ką postać gra aktor „z 
krzyżykiem"?

(tu wypisać)

KUPON 5 — Zachować 
i nadesłać z kuponami 
1, 2, 3, 4, 6, 7.

NASTĘPNY kupon —
fJJTRÓ.

Izba Ludowa NRD stwierdza że

propozycje rządu ZSRR
odpowiadają najżywotniejszym 

interesom narodu niemieckiego
i bezpieczeństwu wszystkich 
pokój miłujących narodów

l zJ-d

m ocarstw  i w  rozm ow ach na te ­
m at szczegółów u tw orzen ia  ko m i­
s j i  d la  zbadania w a ru n kó w  prze­
prow adzenia w o ln ych  ogólnon ie- 
m ie c k ic li w yb o ró w  oraz ustalenia 
te rm in u  rozpoczęcia je j  dzia ła lno-

U TW O R ZE N IE  te j k o m is ji po­
w in n o  nastąpić ja k  na jszybc ie j, 

W ażeby n ie  tracąc czasu rozpocząć 
. .  ... . ..  . p rzyw róce n ia

ZBA LUDOWA NRD na posiedzeniu plenarnym aicuy 
dniu 5  bm. zajęła stanowisko wobec ostatnich propozy-akc ję  w  k ie ru n k u  

c ji rządu radzieckiego w sprawie Niemiec. Po referacie mi ied.?0?oi Niemiec- 
nistra spraw zagranicznych Georga Dertingera i dyskusji.
Izba Ludowa Niemieckiej Republiki Demokratycznej uchwa 
liła odezwę do narodu niemieekigo, podkreślając, że propozy 
cje ZSRR wskazują drogę do pokojowego rozwiązania pro 
blemu niemieckiego i odpowiadają w pełni niemieckim inte 
resom narodowym.

DZIEŃ w przedszkolu u- 
pływa szybko. Tyle tu nowych 
rzeczy, niespodzianek, «, zaba­
wek? — jest ca oglądać.

Najmłodszy iprzedszkolak — 
3-lctni Kazio zdążył się już na­
uczyć jeździć ' rowerąm. Jego 
kolarska posiatoa budzi za­
chwyt wśród ^starszych koleżat 
nek — 5-letnibj Krysi Lachow­
skiej i  je j przyjaciółki od ser­
ca, Aneczki,

Dzi ś w prastarym
K rakow ie
na ogólnopolskich 
dożynkach
wieś polska 
zamanifestuje 
swą m iłość 
i p rzyw iązan ie
do ludowej ojczyzny
W  NASTROJU radości i  po­

gody oczekuje prastary 
Kraków przybycia tysięcy uczę 
siników ogólnopolskich doży­
nek — tego wielkiego święta 
urodzaju — święta pokojowej 
pracy wsi polskiej.

WŚRÓD radosnego nastro 
ju  wyjechały w sobotę ze 
wszystkich województw kra 
ju wielotysięczne delegacje 
przodujących chłopów, człon 
ków spółdzielni produkcyj­
nych, robotników rolnych 
PGR oraz pracowników' i  
traktorzystów ośrodków ma 
szynowych, które wezmą u- 
dział w centralnych uroczy­
stościach dożynkowych. 
Wśród delegatów znajduje 

się wiele młodzieży i  kobiet.
Wraz z delegatami jadą na 

centralne dożynki do Krakowa 
liczne zespoły artystyczne i 
sportowe. Odjeżdżających żeg 
nałd przedstawiciele partii i  
stronnictw politycznych, związ 
ków zawodowych i  organiza­
c ji społecznych.

NARÓD NIEMIECKI — 
oświadczył min. Dertinger — 
chce żyć w przyjaźni z naro­
dami całego świata, i  odbudo 
wując swą pokojową gospodar 
kę, chce osiągnąć poprawę wa 
runków bytu. Naród niemiec­
k i nie chce być wciągnięty do 
jakichkolwiek konfliktów, ani 
do planów agresorów którzy 
korzystając z tego, że Niemcy 
są podzielone i  nie mają trakta 
tu pokojowego, dążą do rozpę­
tania nowej wojny światowej. 
Naród niemiecki nie chce za­
wierać żadnych koalicji ani so 
juszów wojennych, wymięrzo 
nych przeciwko któremukol- 
wiek z państw, którego siły 
zbrojne walczyły przeciwko 
Niemcom.

Taka polityka gwarantu­
je bezpieczeństwo naszych 
sąsiadów na wschodzie, — 
narodu polskiego i narodu 
czechosłowackiego lecz nie 
w mniejszym stopniu gwa­
rantuje ona bezpieczeństwo 
wszystkich miłujących pokój 
ludzi zajętych twórczą pra­
cą w Londynie, Paryżu, Rzy 
tnie czy też gdzieindziej.

MD OD EZW IE  do na rodu niem iec- 
"  k ieg o  Izba Ludowa w zyw a 
w szystk ich  p a tr io tó w  n iem ieck ich  
do popa rc ia  p ro p o zyc ji, zaw artych 
w  noc ie  rad z ie ck ie j, gdyż propo­
zyc je  te  odpow iada ją  w  pe in t in ­
te resom  n a rod u  niem ieckiego, ja k  
rów nie ż in te resom  po ko ju  i  bez­
pieczeństwa na rodów . Jednocześ­
n ie  Izba Ludow a w zyw a w szyst­
k ic h  p a tr io tó w  n iem ieck ich  do 
w a lk i ze zbro dn iczym  „uk ład em  
og ó ln ym ” , u trw a la ją cym  rozb ic ie 
N iem iec.

W  U C H W A LO N E J jednom yśln ie  
re z o lu c ji Izba Ludow a NRD 
stw ierdza , że c a ły  na ród niem iec­
k i  dom aga s ię  anu low an ia  w o je n ­
nego „u k ła d u  ogólnego”  i  p rze ­
p row adzen ia  przez 4 m ocarstwa 
roko w a ń w  sp ra w ie  Niem iec.

W  zw iązku  z *—  ■'“ * '*  T"
NR D  postanawia:

1 W ybrać  de legację i  poiecic j«=j, 
by przekaza ła prezyd ium  za- 

chodn io-n iem ieck iego narlam entu 
fede ra lnego pism o z odpow iednim i 
p ro po zyc ja m i d la  w szystkich depu 
to w a n ych  pa rla m en tu ;
2 U pow ażn ić tę  delegację — w  

w yp a d ku , je ś li deputow ani do 
pa rla m en tu  fe d e r a ln e j  wyrażą go 
towość osiągn ięcia porozum ienia, 
ja k  te go  pragn ie  ca ły  naród n ie ­
m ie c k i — do przeprow adzenia roz ­
m ów  w  spraw ie wydelegowania 
prze ds ta w ic ie li N iem ie ck ie j R epu­
b l ik i  D em okra tyczne j i  Zachodnto- 
N ie m ie ck ie j R e p u b lik i Federalnej 
do ud z ia łu  w  k o n fe re n c ji czterech

i Izba Ludow a

*  J A K  DO N O SI z K ilo n ii agen­
c ja  A D N , p rze d  je d n y m  z ta m te j­
szych k in o te a tró w  odby ła  się m a­
n ife s ta c ja  m ło dz ie ży  k iloń sk ie j 
p rze c iw ko  w o je nn em u „uk ła d o w i 
ogólnem u“ . M an ifes ta nc i w znosili 
chó ra lne  o k rzyk i przeciwko p o lity ­
ce Adenauera.

*  W  M IE Ś C IE  lg la va  (M orawy) 
zakończy ł się proces duchownego 
ka to lic k ie g o  Józefa M arszałka, o- 
skarionego o dzia ła lność skierow a­
ną p rze c iw ko  w a lce  o pokó j i pod­
żeganie do w o jn y . Oskarżony p rz y ­
znał się do w in y . Zosta ł on skaza­

n y  na 1* la t  w ięz ien ia .

SCENA z aktu IV  „Pygma- 
liona”  wystawianego w Tea­
trze Współczesnym w Szczeci­
nie. Eliza (Mielcza/rek) i  prof. 
Higgins (Grotowicz). (Patrz 
recenzja na str. 4).

Na MDM
rozpoczyna się
budowa
nowych bloków 
mieszkalnych
W NAJBLIŻSZYCH dniach 

rozpocznie się budowa 
dalszych bloków Marszałkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej 
na zupełnie nowych terenach.

POD DALSZĄ zabudowę 
MDM wyznaczono obszar zam 
knięty ulicami: Marszałkow­
ską, Wilczą, Hożą i Kruczą 
Tak więc nowa dzielnica się 
gać będzie aż do ulicy Hożej 
a nie jak projektowano pier­
wotnie do ul. Wilczej.

W pierwszym etapie prac 
przewiduje się wybudowanie 
na nowym terenie 4 budyn­
ków. Jeden z nich największy 
powstanie wzdłuż ul. Kruczej, 
dwa dalsze stanowić będą na­
rożniki ul. Marszałkowskiej i 
Wilczej oraz Marszałkowskiej 
i Hożej. Czwarty obiekt wznie 
siony zostanie wzdłuż ul. Ho­
żej. .Łączna kubatura tych o- 
biektów wyniesie ok, 200 tys.

t o  lycmuta $
odkryto
w Bydgoszczy

Dziś 6  stron

owano

W  CZASIE robót ziemnych 
przy Wełnianym Ryn­

ku w Bydgoszczy natrafiono 
na wodociągi z XVI wieku. 
Wodociągi te zbudowane są z 
wydrążonych pni drzewnych, 
długości od 3 do 5 m, spaja­
nych metalowymi obręczami.

WEDŁUG materiałów archi 
walnych zezwolenie na budo­
wę wodociągów otrzymało mia 
sto na prośbę ówczesnego sta­
rosty bydgoskiego, Stanisława 
Kościeleckiego. W 1523 roku 
król Zygmunt I wydał doku­
ment uprawniający Bydgoszcz 
do budowy wodoc‘ągów. Doku 
ment ten, który do r. 1939 był 
w posiadaniu archiwum miej­
skiego, zginął w czasie dzia­
łań wojennych.

Rozpoczyna się
sezon polowań 
na Kuropatwy
U  WRZEŚNIA rozpoczyna 

się sezon polowań na kuro : 
patwy.

Do najbogatszych terenów ło j 
wieckich należą woj.: łódzkie, j 
poznańskie i  pomorskie.

W tym sezonie spodziewane 
je»t dostateczne zaopatrzenie I 
rypku w kuropatwy, |

P rezydent
Bierut

pozdraw ia
spółdzielców

polskich
z okazji Dnia 
Spółdzielczości

W Związku z DNIEM SPOL 
DZIELCZOSCI. Prezy­

dent Rzeczypospolitej Bole­
sław Bierut skierował do spół­
dzielców polskich następujące 
pozdrowienie:

Z okazji DNIA SPÓŁ­
DZIELCZOŚCI pozdrawiam 
spółdzielców polskich. Zadania 
spółdzielczości polskiej rosną. 
Łączy ona obecnie w naszym 
kraju ważne funkcje gospodar 
cze z codziennym wychowywa­
niem mas. Dla polskiego ru­
chu spółdzielczego jest spra­
wą jasną, że jest on najści­
ślej związany z ideą walki o 
najpełniejszy rozwój ustroju 

sprawiedliwości społecznej, o 
pełne urzeczywistnienie socja­
lizmu.

Skuteczność walki spółdziel 
czości z elementami spekulacyj 
nymi oraz wyniki jej pracy 
wychowawczej, jej oddziaływa­
nie na milionowa masy zależą 
od ideowości i ofiarności wiel­
kiej 600-tysięcznej rzeszy pra 
cowników spółdzielczych. Stąd 
też pogłębianie świadomości 
pracowników spółdzielczych 
posiada decydujące znaczenie. 
Od ich postawy i aktywności 
zależy zrealizowanie gospodar­
czych i  ideowo - wychowaw- 
czych zadań spółdzielczości 
polskiej — potężnego członu 
FRONTU NARODOWEGO.

Życzę polskiemu ruchowi 
spółdzielczemu dalszego, pomy 
ślnego rozwoju i nowych o- 
siągnięć zarówno w dziedzinie 
zadań gospodarczych, jak i na 
polu pracy wychowawczo-ideo- 
logicznej.

(—) BOLESŁAW BIERUT

Prawo nauczyciela 
do mieszkania

C Ą D  Najwyższy wydał za-
^sadnicze orzeczenie regu­

lujące prawo nauczycieli szkół 
podstawowych do zajmowania 
mieszkań służbowych w do­
mach należących do państwa 
czy gminy komunalnej.

Zdaniem Sądu Najwyższe­
go, obowiązek bezpłatnego do­
starczania mieszkań nauczycie 
lom szkół podstawowych ciąży 
na właściwych radach narodo­
wych.

Jeżeli władze miejskie nie od 
dały nauczycielowi mieszkania 
bezpłatnie, lecz tylko mu je wy 
najęły, nauczyciel nie może od 
mawiać zapłaty komornego, po 
wołując się na swoje prawo 
do przydziału bezpłatnego mie­
szkania. Ma prawo natomiast 
nie płacenia za wynajęte mu 
przez gminę mieszkanie czyn­
szu wyższego od otrzymywane 
go dodatku mieszkaniowego.

*
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Znamienna
dymisja
L iczy  zaledw ie parę m ilio n ó w  
mieszkańców. Ale m ała  Belgia 
spraw ia  dużo k ło p o tó w  a m e ryka ń ­
sk im  Im peria lis tom . M am y jeszcie 
św ie ió  w  pam ięc i w yda rzen ia  o- 
sta tń ieh  tyg o d n i, k ie d y  to  pod na­
cisk iem  In du  be lg ijsk ieg o  rząd 
zm uszony b y ł odwołać po d yk to ­
wane m u przez W aszyngton roz­
porządzenie w  spraw ie  n r re d łii łe -  
n ia  s łużby w o jsko w e j

po g łę b ia ją cym  się k ryzys ie  p o li­
ty czn ym  w  ty m  k ra ju ,  o wciąż 
narasta łące j  walce lu d u  be lg ijsk ie  
gó rirze c iw ko  w o je n n e j i an tyna- 
rod ów e j po lityce  Swego rządu,

M asflwe zw aln ian ie  Zbrodnia rzy 
w o je nn ych  stanow i jć f ln ą  z w—- 
tyczh-'Oh p o l i ty k i a t la n ty c k ie j. 
SS-oWćy spaceru ją na w olności i 
o b lizu ją  się na m yśl o obiecanych 
im  przez USA stanow iskach w  
„ a r m ii  eu ro p e jsk ie j” . Japońscy 
zbrodn ia rze  w o je n n i, p o lity c y  i  ge 
nę ra łów ie  są zau fa nym i doradca­
m i am e ryka ńsk ich  im p e ria lis tó w  
w  Jap on ii, fran cuscy ko labo ranc i 
chodzą z dum nie podn ies ionym  
czołom i  zaczynają w yw ie ra ć  co­
raz pow ażn ie jszy w p ły w  na decy­
zje rządu francusk iego , zaczynają 
brać coraz żyw szy u d z ia ł w  życ iu 
p o lity czn ym  F ra n c ji.

Rząd b e lg ijs k i, n ie  zam ierza jąc 
liózostać w  ty le , w yp n śc ii ostatn io 
Da wolność dw óch h itle ro w sk ich  
zb ro dn ia rzy  w o je n n ych , de Bodte 
i  van C openolle, k tó rzy  w  ężąsie 
o ku pa c ji p e łn il i w  służbie Gesta­
po fu n k c je  opraw ców . O baj m a ją  
na sum ien iu życie w ie lu  p a tr io ­
tó w  be lg ijs k ich , za co zresztą bez­
pośrednio po w yzw o len iu  skazani 
zosta li na ka rę  śm ie rc i. W yro ku  
n ie  w ykonano. W ia try  a t la n tyck ie  
p rzyn io s ły  im  n a jp ie rw  u łaskaw ie­
n ie , a po tem  wolność.

N aród b e lg ijs k i os tro  zareago­
w a ł na tę  haniebną decyz ję  władz 
be lg ijs k ich . K o m ite t b. cz łonków  
ruch u  oporu u c h w a lił rezo lucję, 
dom agającą się na tychm iastow ego 
ustąp ien ia  m in is tra  s p ra w ie d liw o ­
ści. Pholtena, k tó re go  podpis w id ­
n ia ł pod aktem , na  m ocy któ rego 
obaj zbrodn ia rze  zna leź li się na 
wolności. W przeciągu zaledw ie 
pa ru  d n i pod rezo lu c ją  zna lazły 
się podp isy 500 tys . Be lgów, co 
je s t ja k  na n ie w ie lką  liczbę  lu d ­
ności k ra ju  o lb rzym im  sukcesem. 
C ałym  k ra je m  w strząsnę ły  dem on­
strac je  i  na w e t prasa bu rźua zy jn a  
zm uszona b y ła  pod nac isk iem  o p i­
n i i  pu b liczn e j s tw ie rdz ić , że w  
sw ej g o rliw ośc i wobec d y re k ty w  
am e ryka ńsk ich  „P h o iie n  posunął 
s ic  za da leko” .

Rz-id van  H ou ttena . prze rażony 
n a s tro ja m i ludnośc i, u le g ł. W  po- 
S-¡echu p re m ie r ud a ł Się do k ró ­
la  i  w rę czy ł m u d ym is ję  skom pro 
m iłow anego m in is tra  „s p ra w ie d li­
wość i” .

Ta druga z ko le i porażka rządu 
be lg ijsk ieg o  na p rzestrzen i Jedne­
go m iesiąca je s t w ie lce znam ien­
na. Św iadczy ona o ty m . że ros­
nący opór narodów  Europy za­
chodn ie j jes t w  stanie po krzyżo­
wać p la ny  am erykańsk iego im p e­
r ia liz m u , je s t w  stan ie  narzucać 
swą w o lę  sw ym  rządom.

Polscy naukow cy

wydzierają Wolinowi jego tajemnice
Już w IX  w ieku

miasto to posiadało
potężny port morski
OD czerwca bieżącego roku w Wolinie grupa polskich ar 

cheologów przeprowadza roboty wykopaliskowe, które 
rzucają nowe światło na słowiańską prześżlbść ffcj ziemi.

ZESPÓŁ pracujący w  Wo­
linie jest Wysłany {»rzez Wy­
dział Archeologiczny Minister 
stwa Kultury i  Sztuki i  znaj-

Władze USA
kontynuują zbrodnie
hitlerowskie wobec
narodu polskiego

duje się pod kierownictwem przeszłość ziem polskich u uj- 
inspektóra i  rżeczóżnóWcy dla ścja odry. 
spraw zabytków archeołogiez 
nych Władysława Filipowia- 
ka. W skład ekipy wchodzą 
również mgr Szołdrska i mgr 
Gałuszka.

Zam iast
p i i n o w a f
okrada li
magazyny Zakładów 
Odzieżowych
W  O S TA TN IC H  dn iach Sąd Po­

w ia to w y  w  Szczecinie rozpa­
t r z y ł  sprawę kradz ieży, dokonyw a 
n ych  w  Szczecińskich Zakładach 
P rzem ysłu  Odzieżowego przez gząj 
k -  zorgan izow anych złodz ie i, k tó ­
rz y  p ra cu jąc  w  ty c h  zakładach w 
charakte rze  s trażn ików  przeClWpo 
żarow ych , w yn o s ili duże ilość! róż 
nego rodza ju  m ate ria łów  oraz go­
to w ych  w yro bó w .

Do sza jk i te j na leże li: H e n ryk  
B A R S ZC ZY N S K I, H e n ry k  ORZEŁ, 
Z dz is ław  N O W A K , W ła dys ła w  J A ­
K U B O W S K I, Leonard STARCZEW  
S K I, W ładys ław  JU R G A oraz pa- 
SJrka E lżb ie ta  S%1UŁEK. k tó ra  
przeć ¡ow yw ala i  tr u d n iła  się 
sprzedażą sk rad z io nych  rzeczy. 
Barszczew ski i  Jego w spó ln icy , m a­
ją c  i  ty tu łu  sw oich fu n k c j i  wsten 
do m agazynu zak ładów , w  k tó ry m  
c >dz’ennJe spra ^dzał) zam kn ięcie 
okien , nie zam a ka li tćh , lecz po­
zos taw ia li je  p rzym kn ię te , a po 
ukończen iu  p ra cy  dostaw a li się 
przez okna do m agazynu, gdzie 
d o ko n yw a li k rad z ie ży , Barszczew­
sk iem u udow odn iono , że skrad ł 
k ilka d z ie s ią t m e tró w  m a te ria ­
łu  ubran iow ego, k re to nu , w elw etu 
i  d re lich u  oraz 3 e le k tryczne  że­
lazka do prasow ania, m c i i  inne 
rzecz \  I i .n l  k ra d li m a te ria ły , 
sz la fro k i, płaszcze. m uń du ry . 
spodnie i  inne gotówe rzeczy.

S T R A Z N ilt p rze m ysło w y W la­
l i - s l i iw  Jurga zam iast p ilnow ać, 
czy g łodz ie ' • nie wynoszą z za- 
k ła . w  skradz ionych rzeczv. do- 
zostaw al z n ie k tó ry m i z n ich  w  
zm ow ie i  n ie  k o n tro lo w a ł W yno­
szonych orzez n ic«  paczek. W  za­
m ia n  za to  o trzym a ł od n ich  ez ■ 
sk rad z io nych rzeczy.

Spraw ćy zna leź li sie na law ie 
f  ’ -arżońyćh, a Szczecińskie Zakła 
dy  P rzem ysłu Odzieżowego o trzy ­
m a ły  z pow ro tem  część śKfdct. 
ń yćh  rzeczy. . ,

W  w y n ik u  -nraW y Sąd skazał 
B a rszo ż-ńsk ie * • na k m  1 n®’ 
la t  w ięzien ia. H en ryka  O rła na 
Siedem la t  W ięzienia, a nózosta- 
tym , k tó ry c h  ud z ia ł w  k rad z ie ­
żach b y ł m nie jszy, w ym ie rzy ł ka ­
ry  od jednego do pó łto ra  roku  
więzieni*. (**)

Kategoryczny
pro tes t
Rządu Polskiego
przeciwko
za trzym yw a n iu

Niemczech
i wywożenia di USA 
dzieci polskich
W AMERYKAŃSKIEJ stre 

fie okupacyjnej w Niem 
czech znajduje się wiele tysię­
cy dzieci polskich, oderwanych 
od rodzin 1 przemocą wywiezlo 
iiych przez hitlerowskiego oku­
panta z Polski do Niemiec w 
celu wynarodowienia.

ÓD 8-MlU lat rząd polski 
nie ustaje w Wysiłkach, by 
dzieci te zostały zwrócone ro­
dzinom 1 krajpwl ojczystemu.

Łamiąc zobowiązania za­
ciągnięte w układach między­
narodowych, zapewniających 
repatriację dzieci uprowadzo­
nych w swoim czasie przez 
htileroWców. władze amerykan 
skie wszelkimi sposobami 
utrudniały lub uniemożliwiały 
powrót naszych dzieci do kra­
ju. W celu zamaskowania tego 
bezprawia pozorami legalno^ 
ścl, zostały utworzone w amery 
kańskiej strefie Niemiec, na 
podstawie tzw. ustawy nr. 11 
sądy amerykańskie, — które 
nie licząc się z prawami kraju 
ojczystego i rodzin — safńowol 
nie decydują o losie polskich 
dzieci.

Na pódstawle tych decyzji, 
dzieci polskie są przeważnie 
zatrzymywane w Niemczech 
lub wywożone do innych 
krajów, w tym do USA. W 
ten sposób władze amerykan 
skie utrwalają skutki zbrod­
ni hitlerowskich wobec na 
rodu polskiego.

W OSTATNICH dniach mini­
sterstwo spraw zagrani­

cznych, w związku z wymianą 
ńot w tej sprawie, przesłało do 
ambasady USA dalszą notę, w 
której domaga się ponownie 
Wykonania przez rząd Stanów 
Zjednoczonych jego zobowią­
zań i powrotu dzieci polskich 
do kraju.

Nota stwierdza, że wszelkie 
decyzje wydane bezprawnie na 
podstawie jednostronnych za­
rządzeń władz amerykańskich, 
nie mogą posiadać żadnej mo 
cy prawnej i nie będą przez 
władze polskie uznawane.

Dalsze ciekawe tereny wy­
kopaliskowe w Wolinie znaj­
dują się w północnej dzielni­
cy miasta na wzgórzach zwa­
nych Młynówką i  Srebrnym 
Wzgórzem (przy wielkiej żwi­
rowni). Wreszcie ekipa ma za 
m iar przeprowadzić badania 
na terenie samego miasta po­
między ruinami kościołów.

Wolin to jedno z najwięk­
szych grodzisk Słowiańszcżyz 
ny, ciągnące się nad bfżegitmi 
Dziwnej na ptze-strzen! około 
4 kin. Zbadanie tego terSftu 
rzuci więc nowe światło na

Cz. Piskorski

W WoUnié pr¿£prówádzáhé 
są Obecnie dużych rozmiarów 
inwestycje. Podczas kopa­
nia fundamentów pod most 

pod nowy obiekt Cen­
tra li Rybnej natrafiono na 
ciekawe tereny O starej ku l­
turze. Poinformowane ó tyrn 
władze, skierowały ekipy, kto 
re rozpoczęły ratowanie za­
grożonych zabytków.

Badania przeprowadzone 
nad rzeką Dziwną dały cie­
kawe wyniki. Znaleziono 
liczne zabytki archeologicz­
ne, które pozwalają na wy­
sunięcie hipotezy, iż Wolin 
już w IX  wieku był Wiel­
kim ośrodkiem przemysłu i  
handlu i  w tym miejscu, 
gdzie obecnie budowany 
jest most, żfiajdówal Się port 
woliński.

DRUGIM terenem badań 
jest obszar inwestycyjny Cen 
tra li Rybnej. Przéd 1000 lat 
były tu przedmieścia ówczes­
nego Wolina. Rejón ten jest 
dopiero rozkopywany, Więc 
trudno podać w tej chwili 
konkretne wyniki pracy nau­
kowców. Alé i  tütáj znalezio­
no wielkie ilości ceramiki Cha 
rakterystyćznej dla ludności 
słowiańskiej. Nigdzie nato­
miast nie spotka się jakich­
kolwiek znalezisk normandz- 
kich czy też wikiftgoWśkich. 
Dotychczasowe prace obalają 
twierdzenia nauki niemieckiej 
o germańskiej przeszłości tych 
ziem.

W A Ż N Y M  terenem wykó- 
’ V paliskowym Wolina jest 

znajdująca się na południe od
miasta wysoka na 26 m Goło- 
góra, zwana również Wzgó­
rzem Wisielczym. Niemcy roz­
kopali tu 93 kurhany. Do na­
szych czasów pozostało na zbó 
czach góry tylko 39 kurha­
nów; jeden z nłćh będzie roz­
kopany jeszcze w roku bieżą­
cym (wstępne roboty już roz­
poczęto). Znalezione w kurha­
nie zabytki mają charakter 
wybitnie słowiański. Były to 
niegdyś całopalne groby i 
wiańskie.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— Wujku! Wujku! Wczasy 

jM  się skończyły!

Polska
delegacja rządowa 
w yjecha ła  
na święte narodowe 
B u łg a rii
C. BM. odleciała z Warszawy 
' ' d o  Sofii delegacja Rządu 

Polskiego Rzeczypospolitej Lu­
dowej w osobach ministra 
transportu drogowego i  lotni­
czego Jana Rusieckiego, gene 
rała brygady Leszka Krzemie­
nia i  przodownika pracy, me­
talowca z fabryki samochodów 
osobowych w Warszawie Sta­
nisława Woźniaka.

DELEGACJA udata się na 
zaproszenie rządu Bułgarskiej 
Republiki Ludowej ńa uroczy 
stości święta narodowego V l l l  
rocznicy wyzwolenia Bułgarii, 
przypadającej w dniu 9 bm.

Po raz pierwszy 
w Polsce
1.108.080 ton
cukru
w yproduku ją
w tym roku
cukrow n ie

pU KR O W N IE  na terenie 
całego kraju intensywnie 

przygotowują się do tegorocz­
nej kampanii, która rozpocznie 
się w początkach październi­
ka.

PLAN kampanii przewiduje 
osiągnięcie niespotykanej do­
tychczas w polskim cukrowni­
ctwie produkcji 1 miliona 1ÓO 
tys. tón cukru.

Dla zapewnienia pełnej i 
sprawnej realizacji zwiększo­
nych zadań, załogi cukrowni 
dokładają starań, aby należy­
cie przeprowadzić remonty ma 
szyn i urządzeń oraz żabezpie 
czyć bezawaryjny przebieg 
kampanii

£  W  A U L I u n iw e rsy te tu  poznań­
skiego odby ła  się uroczysta aka ­
dem ia, podczas k tó re j społeczeń­
stw o Poznania oddało ho łd pa­
m ięci boha fę rów  „W IE L K IE G O  
P R O L E T A R IA T U  \

*  2 BM. p o lic ja  zachodnio-n ie- 
m ieclca dokonała napadu na b iu ro  
k ie ro w n ic tw a  org an iza c ji K o m u n i­
s tycznej P a rt ii N iem iec (KPD ) w 
D o lne j Saksonii i na redakc ję  
dz ie nn ika  „D ie  W a h r lie it” . Jest to 
ju ż  trz yn a s ty  w  ciągu tygodn ia  
a k t te rro ry s ty c z n y  sk ie row any 
P-ze s iw ko  prasie kom u n is tyczn e j 
w N iem czech zachodnich.

W  IIÓ TEN . IIR G U  o tw a rto  szko­
le  o fice rską, k tó ra  przygotowywać, 
będzie k a d ry  p o lic y jn e  B a w a rii. 
W ykładow cam i t e j  sżhóly są B y li 
o fice row ie  a rm ii h it le ro w s k ie j.

DEMOKRACJA 
I „DEMOKRACJA“
J EŚLI zajrzeć do przedwojennych roczników gazet. 

szczególnie dó tych — wydawanych przez sanację, 
jeśli przejrzeć diariusze Sanacyjnego sejmu, ileż znaj­
dziemy tam gadania o „jedności narodu“ . Stworzono nawet 

cały „obóz zjednoczenia narodowego“ . Ale sttoorzono jed­
nocześnie inny obóż... w Berezie. I  już ten chociażby fakt 
ukazuje dobitnie, jaka to była „jedność“  skoro dla jednych 
— małej grupki — płynęły z niej same przywileje, a dla 
drugich — olbrzymiej większości narodu — same braki i  
troski, bezrobocie i  głód, więzienie i  obozy.

Jakaż to była „jedność“  skoro co trzeci człowiek w mieś 
de nie. miał pracy, a na wsi naliczono aż 8 mil. zbędnych" 
fĄk roboćżjjćk.

W tych warunkach wszelkie hasła jednościowe wysu- 
wbhe jprżeż bufiitażj% oblićzdńe były jedynie na oszukanie 
łatwowiernych i  skłonienie ich do posłuszeństwa wobec 
sprawujących władzę „możnych tego świata“ .

A LE tamten świat należy już do bezpowrotnej prze­
szłości w naszym kraju. Wielkie przemiany rewolu­
cyjne, Ujęcie ibłddźy w ręce ludu i zdruzgotanie ma­

terialnej podstawy panowania kapitalistów i  obszarników 
stworzyło warunki, w których rodzić się poczęła i umac­

niać jedność moralno—polityczną narodu, owładniętego 
wspólną ideą budowy szczęśliwego życia.

„ Państwo, które poprzednio służyło jako aparat dła­
wienia klas wyzyskiwanych, które w okresie kapitalizmu 
stanowiło potężną machinę dyktatury burżuazji — obec­
nie stało się orężem ludu pracującego, służy do łamania 
oporu klas odsuniętych od władzy, jest państwem robot­
ników i  chłopów, narzędziem gospodarki pianowej i  no­
wych form ustrojowych, rozwijających się ku socjalizmo­
w i“ . (BOLESŁAW BIERUT).

H ASŁO Frontu Narodowe- ' 
go w walce o pokój i  Plan 

6¿letni, w warunkach demokra 
t j i  ludóWej nabrało najgłęb­
szej, patriotycznej treści. Ze­
spoliło óńó miliony Polaków i  
Polek we wspólnym działaniu 
niepodległości i  umocnienia o- 
bronności Polski.

Jedność moralno-polifyczna 
krzepnie w naszej Ojczyźnie, 
bo władza należy do ludu, bo 
masy pracujące śą Współgo­
spodarzem kraju, bo nasza de 
mokracja jest demokracją dla 
milionów, podczas gdy „demo 
kraeja”  burźuazyjna była de­
mokracją dla grupy posiada­
czy przeciwko milionom.

Ale ta grupa kapitalistów i 
obszarników nie ustępuje do­
browolnie z poła walki. Dlate 
go rozwój naszej Ojczyzny od 
bywa się w ciężkim boju z nie 
dobitkami klas pasożytniczych, 
w bojii o ostateczne unicestwię 
nie wszelkiego działania wroga 
klasowego.

/  JEDNOCZENI w Nar odo 
ł-w ym  Froncie budujemy w 

diężkim trudzie noivè życie i  
wyraźnie widzimy tych. którzy 
usiłują przeszkadzać nam w 
tym wspaniałym budownictwie. 
Dla nich nie ma miejsca w na 
szyrh patriotycznym froncie — 
nie dla nich jest nasza demo 
kraeja. to  agenci obcego iinpe 
ridliżmu, wrogowie i  zdrajcy 
narodu. skażani na klęskę.

Wrogowie postępu i  pokoju, 
wrogowie socjalizmu i naszej 
Ojćzyzny widzą silę i  niespo­
żytą energię twórczą wolnego 
narodu polskiego i  dławią się 
z wśćiekłości. Cynicznie gardłu 
ją, że to „nie demokratycznie” , 
gdy naród sam świadomie two 
rzy swą historię, że to ,tnie de 
mokratycznie” , gdy w Sejmie 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej zasiądą rzeczywiście 
przedstawiciele narodu przez 
tén naród wybrani, a nie — 
jak to dawniej bywah — wy­
brańcy Harrimanów, Deweyów 
czy inńych rekinów kapitali­
stycznych. Tamto była według 
nich prawdziwa „demokracja” , 
demokracja dla garstki posia­
daczy i ich agèntôw sprawują 
dych dyktaturę wobec Uciska­
nych mas ludowych.

Alę daremne jest ujadanie 
obrońców walącego się świata 
krzywdy. Do urn wyborczych 
pójdziemy pod sztandarem Na 
rêdàweffo Frontu. Będziemy 
wybierać spośród siebie naj- 
UpSżyth, najofiarniejszych pa 
triółólo, całym Serće\n odda­
nych sprawie niepodległej, bu 
dująćej sź&zęśćie Ojczyzny.

(w. de.)

Nowy d y re k to r 
Teatru Polskiego 
w  Szczecinie
D ECYZJĄ Generalnej Dy- 

rékéji Téàtrôw Państwo 
wych, i  dniem l  września br. 
zwolniony zóitat te stanowi­
ska dyrektora szczecińskich 
teatrów ALEKSANDER DŁU­
GOSZ. Nów; yüi .vfèktorém
został WACŁAW KOZIOŁ, 
długoletni dyrektor i admini 
stratór Państw. Teatru Ziemi 
Pomorskiej Bydgóśzćż — To­
ruń.

Spółdzielcy Kunowa 
rozpoczęli siewy
przed dożynkami
Q  PÓŁDŻIELCY Kunowa w 
^  po-wiecie stargardzkim ób- 

ch.odiżą w dzisiejszą niedzielę 
swoje dożynki.

Ładne były plony, wsjystko 
już zwiezione z pola, a spół­
dzielnia sprzedała państwu już 
ponad 112 ton zboża. Plan rocz 
ny wynosi 143 tony i będzie 
wykonany w  tych dniach.

Do dożynek spółdzielcy Kuno 
- wa przystępują z poczuciem do 
brze spełnionego obowiązku. 
Jako jedni z pierwszych w po 
wiecie rozpoczęli już siewy je­
sienne, obsiewając 10 hektarów 
jęczmieniem ozimym.

Piękna, pełna gospodarskiej 
troski o przyszłe żniwa posta­
wa spółdzielców z Kunowa Win 
na zagrzewać dó lepszej pracy 
ich sąsiadów z PGR, gdzie żbo 
że jeszcze stoi niezwiezione w 
mendlach ńa pólu. fK)

Józef Węgrzyn 
nie ży je

DRZED dwoma dniami w 
1 sanatorium w Kościanie 

pod Poznaniem zmarł wielki 
artysta, z którego imieniem łą­
czy się ściśle historia polskie­
go teatru.

Józef Węgrzyn urodził się 
w 1884 r. Stworzył setki nie 
zapomnianych kreacji scenicz­
nych.

Jaracz, opisując w pamiętni­
kach swoją pierwszą pracę w 
Teatrze Gabryelskiego w Kra­
kowie w 1904 r. pisał 'o Węg­
rzynie;

„Wśród tych kilku akto­
rów, o zabarwieniu mocno 
prowincjonalnym, wyróżniał 
się jednak w męskim zespo­
le Gabryelskiego niezwykle 
utalentowany młodzieniec. 
Więcej niż średniego wzro­
stu, miał głowę greckiego 
boga. Granatowa, ułożona w 
rzeźbiarskie pukle czupryna, 
prosty nos, wąskie brwi, o- 
czyska jak dwie gwiazdy, 
matowa śliczna cera I niski, 
o cudowńyir metalicznym 
brzmieniu głos, południowy 
temperament, tc były dary, 
jakłmi hojnie obdarzyła na­
tura młodego Józefa Węg­
rzyna. Jeżeli dodać jeszcze 

Wybitną muzykalność I czu 
łość obserwacji, jaka go ce­
chowała, można mu było na 
pewno rokować wybitną w 
teatrze przyszłość".
Mądrze przewidział Jaracz, 

wówczas, w 1904 roku, roku­
jąc Węgrzynowi wielką przy­
szłość. Niestety, ciężka choro­
ba zabrała artystę i dziś może 
my mówić jedynie o jego prze 
śżłóści.

Ale sława i imię artysty tej 
miary co Węgrzyn, nie końcźy 
się z jego śmiercią. Wspania­
ły talent, życie oddane bez 
reszty teatrowi, zapewniły Jó­
zefowi Węgrzynowi wybitne 
miejsce w dziejach polskiego 
teatru.



K U R I E R  — STRONA

W  ustroju Polski Ludow ej

nauka
służy narodowi

i pomaga masom

budować socjalizm
'T E  zdumieniem przeglądamy dziś obowiązującą w Polsce 
' Jw okresie przedwojenny m faszystowską konstytucję 

z 23 kwietnia 1935 roku. Trudno bowiem uwierzyć, iż mo­
gła istnieć ustawa, która ani jednym słowem nie wspomi­
nała o nauce czy nawet powszechnej oświacie. Ale właśnie 
to milczenie konstytucji kwietniowej w sprawach nauki i  
fenltury dobrze chąrakteryzo wało ustrój kapitalistyczno - 
obszarniczej Polski.

„Kurier“  rozmawia 
z artystami teatrów 
szczecińskich

Ina Masiejewska
MOJE „'pierwsze kroki”  na 

scenie — opowiada p. Ina 
Masiejewska — to występy w 
szkolnym zespole dziecięcym ,w 
Szczuczynie Nowogródzkim. W 
roku 1939 wstąpiłam do kon­
serwatorium im. Karłowicza w 
Wilnie i  do nowoutworzonej 
przy tym konserwatorium szko 
ły  dramatycznej. Miałam już 
debiutować w operetce — gdy 
Wilno zajęli Niemcy. W cza­
sie okupacji uczyłam się da­
lej na tajnych kompletach, na 

których wykładali pjuifesoro 
wie uniwersytetu wileńskiego, 
wybitni reżyserowie i  akto­

rzy — m. in. uczył nas dykcji 
Stefan Martyka. zamordowa­
ny w ubiegłym roku reżyser i  
redaktor Polskiego Radia. Wy 
kładali też Limanowski, Sze- 
ligowski i  inni.

Pod koniec okupacji Niemcy 
wywieźli Masiejewską na ro­
boty do Bawarii. Wróciła już 
w roku 19U7 — i  zaangażowa­
ła się do Teatru Aktora i Lal 
k i w Poznaniu. Tu — w czasie 
wyjazdu teatru szczecińskiego 
na występy do Poznania — 
dyr. Czosnowski „skaperował” 
Maciejewską do Szczecina. Od 
tego czasu — tj. od tesieni 
19Ud r. — gra w naszym tea­
trze. W r. 1950 zdała egzamin 
aktorski.

— Moja pierwsza iola w 
Szczecinie — opowiada dalej 
p. Masiejewska — to Helenka 
w „Grubych rybach” , w reży 
serii Stomy. Za Sawana gra­
łam w „Wiośnie w Norwegii” , 
w „Seansie” . „Jadzi wdowie” . 
,,Zielonym Gilu”  ? inn. Fotem 
w „Ślubach” . „Duhkiei’ — a 
ostatnio v mojej ulubionej roli 
Kropeczki w .,Świerszczu za 
kominem’

— Dla nas. młodych akto­
rów. szczególnie radosny fakt. 
że w odrodzonyjn teatrze pol­
skim zniknął sztuczny mur. od 
gradzaiący starsze pokolenie 
od młodzieży. Mnięły czasy 
„ gwiazdorów”  — dziś a-iświad 
czeni, wytrawni aktorzy nie 
chowają swojej wiedzy %>oa kor 
cem, dzielą się nią z nami ser 
decznie j  po koleżeńsku. Ko­
rzystamy na tym bardzo wie­
le. Teatr daje dziś młodzieży 
ogromne możliwości kształcę 
nia się ? rozwoju. Trzeba tylko 
chcieć i  umieć możliwości te 
wykorzystać. ( j.)

NIE BYLI tym rozwojem 
zainteresowani kapitaliści poi 
scy, związani z kapitałem ob­
cym, zaangażowani w przed­
siębiorstwach uzależnionych 
od międzynarodowych koncer 
nów. Przedwojenny przemysł 
pracował w głównej mierze na 
obcych patentach i przy porno 
cy obcych specjalistów.

Po cóż więc „Lewiatan”  czy 
Wspólnota interesów” miały­

by popierać rozwój polskiej 
chemii czy fizyki, skoro w ich 
interesie leżało nasycenie 
traktowanego niby pół­
kolonia kraju obcymi bar­
wnikami. lekami, narzę­
dziami, w zamian za pol­
ski węgiel, wydobywany tanio 
rękami polskiego górnika? 
i  ̂  DY władzę w Polsce ujął 

swe ręce lud pracujący 
umieścił on sprawy nauki i po 
wszechnej oświaty w rzędzie 
spraw najdonioślejszych. Nau 
ka przeszła w służbę narodu, 
stając się potężnym orężem 
mas budujących socjalizm. W 
nowych warunkach ekonomicz 
nych nauka polska stanęła wo 
bec nieograniczonych perspek 
lyw  rozwoju i równocześnie 
niepomiernie wzrosła je j rola 
ipoleczna i  jej obowiązki.

Jasno wyraził istotę tego zja 
wiska Prezydent Bierut, prze-' 
mawiając w dniu 19 czerwca 
1946 roku na posiedzeniu Pol­
skiej Akademii Umiejętności.

, ,,25 chwilą gdy nasze co­
dzienne życie praktyczne zna 
lazło się w obliczu nowej 
rzeczywistości — nauka poi 
ska z samej natury rzeczy 
staje wobec wielkich zadań, 
aby tę nową rzeczywistość 
nie tylko zbadać i objaśnić, 
na podstawie nowoczesnych 
postępowych zdobyczy teo­
rii i wiedzy, lecz włączyć się 
do je j twórczego nurtu i  jak 
najowocniej zrealizować je j 
nieocenione wartości.”
Z ustroju Polski Ludowej 

wynika więc fakt szczególnej 
opieki, którą władza ludowa 
otacza rozwój nauki.

Bogactwa ziemi podobnie 
jak środki produkcji — kopal 
nie, fabryki, źródła energii — 
stały się własnością narodu. 
Planowy rozwój przemysłu i  
rolnictwa zmierza ku stałemu 
podnoszeniu dobrobytu. Tech­
nika, budownictwo, energety­
ka, medycyna, pobudzane ros­
nącymi potrzebami mas pracu 
iących i rosnącymi możliwoś­

ciami Państwa Ludowego, spro 
stać muszą coraz poważniej­
szemu zamówieniu społeczne­
mu.

T ECZ rola nauki w ustro 
-*-Jju  socjalistycznym nie o- 
granicza się do je j zastoso­
wań techniczno - ekonomicz 
nych. Nauka jest istotnym 
czynnikiem w kształtowaniu 
się świadomości społeczeń­
stwa. Wcielanie w życie za­
sady jedności nauki i  prak­
tyki oraz zasady partyjno­
ści nauki wiąże naukę z co­
dziennym życiem kraju, po­
budza wysiłki uczonych, 
Niesposób dziś byłoby my­

śleć o dalszym rozwoju na­
szej gospodarki, o wzroście sił 
naszej Ojczyzny bez równo­
czesnego zapewnienia rozwoju

i  wzrostu dorobku nauki pol­
skiej.

Niesposób byłoby myśleć o 
pełnym urzeczywistnieniu 
praw ludu pracującego bez 
równoczesnego upowszechnie­
nia oświaty.

Z ustroju Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej wynika za 
sada nieskrępowanego i  coraz 
szerszego rozwoju nauk i po­
wszechnej oświaty.

Trwały wyraz prawny znaj­
duje ta zasada w Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, której artykuł 63 gło- 

■si: „Polska Rzeczypospolita 
Ludowa dba o wszechstronny 
rozwój nauki, opartej na do­
robku przodującej myśli ludz 
kiej i  postępowej myśli pol­
skiej — nauki w służbie na­
rodu. (st. g.)

DWUPIĘTROWA willa 
Przybyli do niej nowi miesz 
do sześciu lat — dzieci praco w 
stwa Hurtu Spożywczego 
oddano wszystko czego dusza

„MAŁO NAS, mało nas, a 
ty Józiu chodź do nas”  — ogró 
dek jordanowski rozbrzmiewa 
wesołym śpiewem i  szczebio­
tem.

Pod troskliwą opieką wycho- 
wawczyń zabawa zawsze się 
udaje „Pierwsze lody prze­

łamane”  — Eugenia Skorupiń 
ska -— kierowniczka przedszko 
la zna tyle zabaw...

przy ul. Ogińskiego ożyła, 
kańcy — w wieku od trzech 
ników Wojew. Przedsiębior- 
Szczecinie. Do ich dyspozycji 
zapragnie — 3 bawialnie wy­
posażone w zabawki, poczyna­
jąc od lalek, rowerów, hulaj­
nóg, a kończąc na akwariach 
z kolorowymi rybkami 1 pta­
kach, 3 sypialnie, jadalnię, ga­
binet lekarski, salę gimnastycz 
ną i  ogródek jordanowski. 
Po „pracy” , smacznym obie- 
dzie i wypoczynku dobrze zro­
bi wycieczka na świeżym po­
wietrzu, tym bardziej, że jest 
to pierwsza wycieczka, a „pa­
ni”  — Wiesława Perkowicz — 
umie opowiadać ciekawe baj­
ki.

© Dobry zarobek 
© ładne m ieszkanie  
© opieka nad dziećm i

kafc na kobiety
w bazie ryb a ck ie j

w Śwlnouiściu
PRZY kilkunastu beczkach stoją nachylone kobiety. 

Szybko zapełniają je dużymi, tłustymi śledziami.
— To już moja siedemnasta beczka — chwali się ład- 

niutka JANINA ALEKSANDEREK. Na czole dziewczyny 
połyskują kropelki potu, a na czarne, wesołe oczy wciąż 
opadają kasztanowate loki. — Siedemnasto? — dziwimy się 
— to chyba ostatnia beczka w tym oniu? — O nie — obu­
rza się panna Janina — ja układam średnio 20 beczek 
dziennie. To jest ponad 200 proc.

N IE OD RAZU Janina do­
szła do takiej cyfry. Po­

czątek nie był łatwy. Wpraw­
dzie praca w patroszarni nie 
należy dc ciężkich, ale nie 
przyzwyczajone do pochylania 
plecy, porządnie nieraz żabo 
lą. — Grunt to się przyzwy­
czaić — mówi Aleksancjerek — 
potem to już idzie jak maszy­
na

Młoda robotnica Bazy Rybac 
kiej w Świnoujściu, pracowała 
przed tym jako pokojówka w do 
mach wypoczynkowych w Mię­
dzyzdrojach. Gdy skończył się 
sezon, przeszła do Bazy Ry­
backiej i  już teraz nie myśli 

zmianie zawodu. Zarabia 
dobrze, często ponad 1.000 zł. 
miesięcznie, tak, że zawsze 
może odłożyć coś na książecz­
kę...

TUŻ obok układa śledzie 
IRENA FASZCZA. I 

cna przekracza stale normę, a 
20 beczek dziennie to już Jej 
stała zasada. Była w Świno­
ujściu już w 1948 roku, ale 
że wówczas nie mogła znaleźć 
tu odpowiedniej pracy, wyje 
chała do Kudowy. Na wiado­
mość o otwarciu bazy powróci­
ła i  jest z tego powrotu bardzo 
zadowolona.

—A jak tam z mieszkaniem? 
Czy nie macie jakich kwaterun 
kowych tarapatów?

— Dla robotnic bazy to 
śmieszne pytanie. Mieszkania 
są i to ładne, odremontowane. 
Na przykład Faszcza zajmu 
je z koleżanką ładny, duży po­
kój z kuchnią.

— Te nam zupełnie wystar 
cza — mówi panna Irena. — 
Naturalnie — tymczasem. Jak 
wyjdziemy za mąż, dostaniemy 
przydział aa większe miesz­

kanie. Kwiatkowska jakie ma 
ładne...

Młodziutka patroszarka LU- 
SIA KWIATKOWSKA jest 
właśnie młodą mężatką. Wysz 
ła niedawno za mąż za strażni 
ka ze straży przemysłowej. Ma 
ją porządne mieszkanie na e- 
siedlu warszowsklm.

— Jak pudełeczko — zach­
wyca się pani Lusia. — Kwiat­
kowska patroszy dziennie do

25 koszy śledzia, wyrabiając 
200 proc. normy. Gdy pierwsze 
go obliczy pierwszy budżet ro 
dzinny, wraz z mężowską pen­
sją zarobek Lusi wyniesie po­
kaźną sumę. Będzie można ku­
pić jakąś większą rzecz. Może 
radio, może jakiś mebel... a po 
tern może wózek...

A Ż spod Torunia, z 4-he 
ktarowego gospodarst­

wa przybyła wraz z bratem 
URSZULA BIZUN. Dowie­
dzieli się z gazety, że baza 
w Świnoujściu potrzebuje 
robotników i przyjechali 
spróbować, po krótkiej fa­
m ilijne j naradzie. Próba po 
wiodła się. Dziś oboje dob­
rze zarabiają i nie muszą 
dusić się na małym gospo­
darstwie. Urszulka została 
patroszarką, a brat pracuje 
jako technik w bazie remon 
towej, a wieczorami przygo­
towuje się do studiów. Chce 
zostać inżynierem.
Między długimi stołami mi­

ga postać uśmiechniętej bryga 
dzistki Krośnickiej. Szczegóło­
wo zapisuje ilość wypatroszo­
nych śledzi. Krośnicka służy 
chętnie każdej koleżance ra­
dą i pomocą. Nic dziwnego, 
jest ZMP-ówką i . to z tych, 
które biorą najbardziej czynny 
udział w organizacji. Dużo po­
mógł je j pobyt na Zlocie. Wró­
ciła z Warszawy z nowym 
entuzjazmem i zapałem do pra 
cy.

Gdy rozmawiamy o nor­
mach. Irena Faszcza opowiada 
jakie to pierwszorzędne wyniki 
uzyskiwały kobiety we współ­
zawodnictwie dla uczczenia 1 
Maja. — I teraz przydałoby 
się nam współzawodnictwo, zo 
baczylibyście co nasze pracow­
nice potrafią...

D  RZERAŻLIWY gwizd sy 
L  reny oznajmia zakończe­

nie pracy. Halina Kolasińska i 
Zofia Sobczyńska pierwsze o- 
puszczają łaźnię i szatnię. Spie 
szą do żłobka po swoje pocie­
chy. Żłobek warszowski cieszy 
się ws'ród matek pracujących 
w bazie, dobrą opinią.

Dzieci chowają się tam zdro 
wo, a pielęgniarki nie szczę­
dzą wysiłków by zapewnić ma 
leństwom jak najtroskliwszą o 
piekę.

— A co robicie wieczorem? 
— pytamy gromadę rozgada­
nych dziewcząt?

— Wieczorem? Różnie.
Irena wybiera się do kina 

na ,,Bój skończy się jutro“ . 
Podobno film czeski „w de­
chę“ , jak opowiadają koleżan­
ki Urszulka pasjonuje się o- 
statnio wierszami Majakowskie 
go Musi dziś skończyć, bo 
trzeba oddać książkę.

— W świetlicy przydałoby 
się więcej rozrywek — wzdy­
cha mała, pulchna czarnusz­
ka. — Trzeba będzie poruszyć 
to na zebraniu koła ZMP, 
wspólnie na pewno coś uradzi 
my .

Dobre warunki pracy mają 
kobiety w świnoujskiej ba­
zie. Na przyjezdnych czeka­
ją ładne, czyste mieszka­
nia Pierwszorzędne zarob­
ki. żłóbek, przedszkole, do­
pełniają *e‘ zty.
Duże potrzeba jeszcze rąk 
do pracy w Bazie Rybackiej 
,,Oura“ . Trzeba więcej pa- 
troszarek, układaczek, straż­
niczek, ładowaczek...

Dziewczyno, mężatko! Je­
żeli tylko chcesz pracować, 
nie nrinyślai się długo przy 
jedz do Świnoujścia Tara 
na Ciebie czekają!

STANISŁAW PERKOWSKI
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Ą  STRONA — K U R I E R

„M A R Y N A R Z U ” ! Pisze 
Pan. że w  zw iązku z naszą 
. Panoram ką”  o kaktusach, 
chc ia łby  Pan dodać k i lk a  
s łów . W  osta tn im  re js ie , w  
jed n ym  z zachodnich p o r­
te v/, n a tkn ą ł sic Pan na 
nadzw ycza jną rzecz, m ia no­
w ic ie  sprzedawano w  k w ia ­
c ia rn i k a k tu sy  świecące w  
ciem ności! Cena b y ła  ba r­
dzo wysoka.

Umieszczone w  c iem nym  
po ko ju  ka k tu sy  te , w  w ie lu  
p u nk tach  p ię kn ie  fo s fo ry ­
z u ją  z ie lo nym  św ia tłem . 
„M a ry n a rz u ” , dobrze Pan 
z ro b ił n ie  ku p u ją c  ich , 
gdyż po prze czy tan iu  na­
szej „P a n o ra m k i”  żona na­
p raw dę nie  da łaby ju ż  >a- 
nu  spoko ju , no i  ko ledzy 
m ie lib y  pow ód do  śm iechu. 
Całe to  ..św iecenie”  je s t 
s ta rym , chociaż na ogół w  
ta je m n icy  u trzym vw a n ym  
„k a n te m ” , p rzy  pom ocy 
k tó rego w y łud za  się od na­
iw n y c h  p ieniądze. Z na ny 
je s t Panu św iecący ko m ­
pas, no a każd y  zna „ś w ie ­
cące zeg a rk i’ ’. O tóż sp ry tn a  
f irm a  ta k ą  właśnie, św iecą­
cą fa rb ą  zab arw ioną na 
ciem no-i-ie lono. m a lu je  swe, 
skąd inąd pospo lite  zupełn ie 
ka k tu sy  i następn ie sprze­
da je je  za ba jońsk ie  sum y. 
T y le  pow iedzieć m ożem y 
m y. a te raz odda jem y s4os 
specjaliście b o ta n iko w i:

K a k tu s  Cereus g ra n d if lo -  
rus posiada n ie z w y k łą  ce­
chą odznaczające s ię  k w ia ­
ty . W  s iln y m  m ro ku , lecz 
n ie  zupe łne j c iem ności po- 
i—¡k u ją  one n iebiesko-bia- 
hr:-.ii p lam am i, ja  lcgdy by
p rze n ika ło  je  w łasne, we­
w nętrzne. słabe św ia tło . 
Jednak z ' dzenie to  w y  w  ; 
’«i1 ■ w yłączn ie  skup ione i 
odb ite  św ia tło  zew nętrzne, 
rozproszone w  po ko ju  — i  
n ic  w ięce j. W łasnym  św ia­
tłe m  św iecących kaktusó w  
bo tan ika  n ie  zna.

Cboć mleko miał pod nosem zdobył uznanie towarzyszy

Ink Zygmunt Kownl
zrewolucjonizował załogą 

darłowskiego kutra
V L E  SIĘ DZIAŁO na kutrze Dar 65. Plany miesięczne 
^nawalały. Częste awarie i  przestoje nie wpływały do­

datnio na wyniki połowów. Załoga piła j coraz bardziej 
zaniedbywała jednostkę.

Kuter Dar 65 daleko w tyle 
wlókł się za innymi. Ostrzeże­
nia dyrekcje, kary i  nagany 
nde wywierały skutku. Załoga 
była głucha na upomnienia. 
Pio każdym przybiciu do por­
tu, schodząc na ląd rybacy 
spędzali wolny czas w pobli­
skiej knajpie, przy kieliszku...

Na kuter przydzielono no 
wego pracownika, młodego 
rybaka ZMP-owca Zygmun­
ta Kowala. Zygmunt od razu 
wyczuł co tu nie w porząd­
ku. Ambitny chłopak posta­
nowił zaradzić złu. Ułożył 
sobie cały plan „kompanii“  
i  z młodzieńczym zapałem 
zaczął go realizować.
Leniwie kołysze się kuter 

na falach. Na pokładzie w 
złotym słońcu jaskrawo mieni 
się ryba z wyciągniętego wło­
ka. Zrzucono drugi hol. Ryba 
cy zabrali się do sortowania.

Ktoś nuci piosenkę, ktoś 
gwiżdże wesołą melodię. — 
Nie dobrze z naszym kutrem 
— Zygmunt powoli cedzi słów 
ka spod oka spoglądając na 
szypra. — Leżymy z planem,

połowy coraz gorsze, a po­
patrzcie jak kuter wygląda.. 
Przecież to wstyd. Takie u 
nas chłopy mocne, do rzeczy, 
a jak zarabiamy? Śmiesznie 
z innymi porównywać.. —

NIE ŁATWO TRAFIĆ

„PYGMALIIH” B. S. SHAWA
Prem iera w  Teatrze 

Współczesnym w  Szczecinie

SCENA z aktu I I I  „Pyg- 
maliana” . Od prawej: M IEL­
CZAREK w ro li Elizy, GOD­
LEWSKA jako matka prof. 
Higginsa i  GROTOWIGZ w ro 

prof. Higginsa.

'Y Ę G l łeb, który wpadł mię
* dzy Fabianistów”  — tak 

określa. Shawa angielski kry­
tyk marksistowski West w 
swojej pracy, poświęcone) twór 
czości „ wielkiego kpiarza” , 
Łunaczarski — pierwszy ko­
misarz ludowy oświaty ZSRR 
— przyznawał dziełom Shawa 
„ogromną rewolucyjną siłę” - 
Brecht — wybitny dramaturg 
i  reżyser Niemieckiej Republi 
k i Demokratycznej — nazwał 
go „ostatnim postępowym pisa 
rzem Zachodu” . Faktem jest, 
że Shaw ulegał w okresie swo 
je j najintensywniejszej twór­
czości oportumstycznym wpły­
wom „Fdbiamistów” , wierzą­
cych ro postęp bez rewolucji, 
ale umysłowością swoją i  tern 
peramentem pisarskim przera­
stał ten ruch, a pr-zez swoją 
srooistą filozofię „siły życia”  i  

. zaciętą nienawiść do ustroju, 
który siłę tę pętał i  dławił, zbli 
żal się do obozu postępu i  rewo 
lueji.

Dyrektorzy mieszczańskich 
teatrów w Polsce przedwrześ- 
niowej widzieli w Bernardzie 
Skawie przede wszystkim au­
tora sztuk kasowych, które po

dobają się publiczności. Oczy­
wiście starano się wówczas do 
kładnie o to, by stępić ostrze 
groźnej satyry, osłabić rewolu 
cyjną siłę jego dzieła. Teatry 
Polski Ludowej często sięgają 
w repertuarze do sztuk Shawa 
ze względu na ich wartości 
ideologiczne, postępowość treś 
ci, zwartość formy scenicznej. 
Rzecz ciekawa, że sztuki Sha­
wa są wysoce sceniczne, mimo, 
że wbrew utartym konwencjom 
teatralnym niewiele się w 
nich dzieje. Są to raczej sztuki 
„ mówione”  — { w tym przypo 
minają niektóre dramaty Gor­
kiego, w których również akcja 
skondensowana jest we wspa­
niałych dialogach.

„ PYGMALION”  nie jest naj 
mocniejszą pozycją w bogatej 
twórczości dramatycznej Sha­
wa. Sam autor — według rela­
c ji Sobieniowskiego z r. 1947' 
— w ostatnich latach życia zaj 
movjał się rewizją swego dorob 
ku i  wówczas to wymienił 
„Pygmaliona”  wśród sztuk z 
kategorii „twórczości zarobko­
wej” , w której wielki pisarz 
obniżał swój lot. Mimo to na­
wet w Pygmalionic”  zawarł

Scena z aktu V. „Pygmaliona” . GODLEWSKA 
‘SZEWSKI.

Shaw tyle okruchów bogatej 
myśli i  bojowej satyry, że star 
czy ich na dobre i  mocne przed 
stawienie. Pod warunkiem, że 
teatr do-jnowadzi myśl autora 
do końca, że nie zatraci je j w 
sytuacjach scenicznych, w ak­
torskiej grze i  „gierkach’’. 
Myślą tą w „Pygmalionie”  jest
— by wyrazić ją  w najwięk­
szym skrócie: nie możną „po­
prawić”  człowieka w ustroju 
kapitalistycznym, w którym 
jesteśmy ofiarami obłudnej i  
podstępnej „moralności Śred. 
niej klasy” . Trzeba więc zmie 
nić ustrój.

I  F.ŻEŁI myM tę wyrdeśliś-
.1 my, z inscenizacji szczeciń 

sklei Pygmaliona’* — zasługa 
to w głównej mierze BASZĘ W 
SKIEG.O. który w roli. fłoolit- 
tk ‘a dał bardzo bogatą gamę 
psychologicznych odcieni, stwa 
r  zając znakomitą postać Śnrie 
ciarza—moralisty. Trudno ro- 
b c zarzut Daszewskiemu że 
rola ta przysłoniła nieco inne
— a jednak tak s:ę stało, zioła 
szcza dotyczy to roli głównej
— profesora Higginsa, — w in 
Jerpretacji GROTOWICZA. 
Gro‘ owić,z stworzył posiać zu 
pełnie inną, aniżeli ta, której 
wymaga sztuka — było te coś 
pośredniego między kawiarnia, 
nym gadułą, a rozgrymaszo­
nym „mómiwym synkiem” .

Spowodować to musiało ogólne 
spłycenie przedstawienia i  my­
śli przewodniej sztuki.

Bohatersko walczyła z trud­
na rolą Elizy p. MIELCZA­
REK — i uporała się z nią 
na ogól zwycięsko z jednym za 
strzeżeniem, które obciąża ra­
czej reżyserię: w pierwszych

d,wóch aktach nadano postaci 
Elizy jakieś zupełnie niepo- 
trzebye i obce akcenty „ghip- 
tactwa” , a przecież ta prosta 
dziewczyna, którą Higgins wy 
prowadza z „rynsztoku”  na sa 
lony ambasadora, posiada nie 
tylko spryt, ale % niezwykłą in 
teligencję. Po za tym jednak, 
zwłaszcza w aktach trzecim i 
ostatnim, p. Mielczarek osiąg 
nęła wysoki poziom gry aktor 
skiej i  rolę tę uznać trzeba za 
najlepszą z tych, w których wy 
stępowała dotychczas w na­
szym teatrze.

Najbardziej „ angielski”  typ 
stworzył, FLESZ AR jako puł­
kownik Pickermg, dzięki, któ­
remu przypominaliśmy sobie, 
że rzecz dzieje się przecież w 
AngJ/iś. Również dobrą ¡ prze-, 
konywującą postać stworzyła 
p. KALINOWSKA jako pan,i 
Pearce. W pozostałych rolach 
wysbą/pili pp. GODLEWSKA. 
TOKARZEWSKA. JANKOW­
SKA, KRĘŻAŁOWSKA, DRA 
CÓWNA. OKSZA, GOŁĘ­
BIOWSKI i MELINGER.

Role Higginsa i  Elizy dublo 
wane są przez pp. IÍCMER- 
SKĄ i GODLEWSKIEGO. — 
omówimy je oddzielnie.

R e ż y s e r o w a ł  w
wienie MARIAN GO­

DLEWSKI, który nie miał łat 
wego zadania. Pomijając zgło 
szone wyżej zastrzeżenie co dó 
roli Elizy przedstawienie wy­
reżyserowane zostało staran­
nie i z dużą kulturą.

Dekoracje JERZEGO SZE- 
SKIEGO poprawne, w pierw­
szym akcie budziły jednak wąt 
pliwości, efekty świetlne zbyt 
prymitywne jak na stolicę An­
glii. F. J.

T E ,  mądry! Swoją 
babkę ucz, młokosie. 

Jeszcze mleko ma pod nosem, 
a starym uwagę zwraca. Nia 
podoba się tu? Wolna droga...- 
potok słów, kpinek, szyderstw 
spada na głowę Zygmunta. — 
Weź się lepiej do układania 
skrzyń — przecina dyskusję 
szyper. —

I  tak wciąż. Zygmunt swoje, 
załoga swoje. Każda uwaga 
młodego kolegi spotykała się 
z kpinami i  śmiechem. Starzy 
rybacy utworzyli jednolity 
front przeciw temu młodemu, 
który śmiał wtrącać się do ich 
utartego już trybu życia.

Zygmuntowi często opadały 
ręce. Jak trafić do kolegów? 
To co początkowo zdawało się 
błahostką, urastało do próbie 
mów.

Chłopak postanowił obrać 
inną taktykę. Rybacy na 
ląd do knajpy, on przy mo­
torze. Czyścił, oliwił, na­
prawiał, wymieniał stare 
części. Odmówił sobie wielu 
przyjemności. Całe prawie 
postoje w porcie spędzał na 
jednostce. Uparł się, nie po 
mogły nawet dąsy kochanej 
dziewczyny, że teraz czasu 
dla niej nie ma. — Jeszcze 
trochę poczekaj, powiedzia­
łem sobie, to zrobię.. —

„Starzy“  drwiąco przyjmo­
wali wysiłki Zygmunta. — 
Zwariowałeś chłopie, czy co? 
Zostaw tego grata w spokoju; 
i tak z niego nic nie będzie..

Zygmunt nic. Żadne docinki 
nie mogły mu dopiec. Nadal 
intensywnie pracował nad 
konserwacją motoru, windy, 
sprzętu, sieci. Musi pokazać, 
że kuter będzie miał większą 
wydajność*

AŻ PEWNEGO DNIA...

U /  YJĄTKOWO upalny 
v był dzień. Leniwo poru 

szali się rybacy rozwieszając 
sieci i  układając skrzynie. 
Żarłoczne mewy z wrzaskli­
wym krakaniem okrążyły 
kuter. Na horyzoncie powoli 
zaczęły wynurzać się pierw­
sze zarysy lądu. Już tylko 
kilka mil- i  będziemy w bazie. 
Po przycumowaniu zaraz wzię 
to się do wyładunku ryby.

Zygmunta zdziwiło zachowa 
nie kolegów. Nikt dziś nie 
rwał się na ląd, n ikt nie 
szukał po kieszeniach czy 
starczy na ćwiartkę — Zy­
gmunt chodźno tu — głos 
szypra, poderwał go z nad 
sieci.

— Chłopcy musimy więcej 
dbać o nasza łajbę. To jakoś 
nie bardzo, żeby jeden za 
wszystkich robił. Podniosły 
;sią połowy, awarii nie ma, 
: pieniędzy zarabiamy znacznie 
więcej. No nie? A  teraz po­
wiedzcie komu to zawdzięcza 
my? Sprawiedliwie mówiąc, 
to dawniej co nam to zależało, 
że motor się często psuł sieci 
rwały, winda zacinała.. Ale 
teraz już koniec. Musimy po­
móc naszemu młodzikowi. Za 
wstydził nas, szkoda gadać. — 

I od tej pory, zapisanej 
wielkimi zgłoskami w historii 
kutra Dar 65, z dnia na dzień 
poprawiała się wydajność 
eksploatacyjna jednostki. Zbli 
żono się do czołówki przodują 
eych kutrów. Z jeszcze więk­
szym zapałem wziął się Zy­
gmunt do roboty. Już teraz 
nie był sam, wszyscy poma­
gali.

Na ścianie sterówki zawisł 
proporzec najlepszego kutra 
w bazie..

Bogusław Borysowicz.

KO NKURS

Dwa pytania
Pytanie 1.

NAD torem kolejowym, pro­
wadzi betonowe koryto żeglugo 
wego kanału. Masa zawartej 
w nim wody, z powodu swego 
ciężaru wywiera określony nas 
cisk na dno. Jeśli w korycie 
znajdzie się statek, czy zmieni 
się i  o ile nacisk na dno?

Pytanie ż.

RYSUNEK poniższy druko­
wany był w jednym z zagra­
nicznych pism, które opatrzy­
ło go takim napisem: „Dziwne 
Jenny, nie mogę znaleźć liter, 
które 40 lat temu, w tym. miej 
scu wyciąłem”. — Czy rację 
ma staruszek szukający w tym 
samym miejscu napisu? czy 
też autor dowcipu, który umieś 
c ii napis o sążeń wyżej ?

ROZWIĄZANIA zagadek 
per,simy przysyłać do 13 bm. 
aa adres Redakcji Kuriera 
Szczecińskiego pl. Hołdu Pru­
skiego 8 „Konkurs raz na ty ­
dzień“ . Za prawid*>W3 Odpo­
wiedzi redakcja przeznacza 10 
wartościowych książek.

Spóźniłem się 
do pracy

„...MIESZKAM w Klęskowifi, 
a pracuję w Szczecinie. Do pra 
cy dojeżdżam autobusem „D” . 
kursującym na linni Klęskowo 
— Port, oraz tramwajem. Wy­
jeżdżam z Klęskowa pierwszym 
autobusem, odchodzącym o gos 
dżinie 6 rano. Dziś spóźniłem 
się do pracy o 4S minuty.

Czym należy tłumaczyć mg je 
spóźnienie? W autobusie zaję­

ły ICSZlfS-t-

ogóle nie 
zatrzymał, a i  , ń:a końcowym 
przystanku pozostało wicie lu­
dzi. Czy nie można by wydać 
zarządzeń’a, żc ludzie pracy 
mają pierwszeństwo do korzys­
tania z autobusu w godzinach 
udawania się do pracy?” 
(1486)

WIKTOR TARASIEWICZ 
z ul, Jakuba Szeli 

PODAJĄC prośbę pana Wik 
tora do rozwagi MPK zazna= 
czarny, że z Klęskowa do Szc?e 
eina — Głównego odchodzą w 
godzinach rannych dwa pocią­
gi. którymi mogli by podróżo­
wać pasażerowie z wielkimi ba 
gażami. Zakaz korzystania z 
autobusu z wielkimi bagażami 
wydaje się nam słuszny j po­
trzebny.
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Radość

Z a p o w ia d a ł o  się, ze w
szczecińskim Parku Ra­

dości będzie festyn i  zabawa 
dla dzieci i  MŁODZIEŻY. Dzie 
ci — owszem — zabawiły się 

na sto—dwa, 
„ .  ale młodzież— 
F- . ta dorosła od 
Igsr U  do l i  lat 
BjĘ-, — na próżno 

czekała na mo 
^  źliwość tańca.

) By więc nie 
’ było smutkü 

w Parku Ra­
dości trzeba umieć rozróżniać 
między tymi, których młodzież 
nazywa dziećmi, a tymi doro­
słymi, których dzieci nazywa- 
j ą  młodzieżą.

A że sami jeszcze jesteśmy 
młodzi, zapowiadamy, że przyj 
dziemy się wytańczyć na Za■* 
bawę Młodzieży w radosnym 
parku, tylko niechże ona na* 
reszcie się raz odbędzie, bo za 
kilka dni już będzie żft zimno.

Koty

TT i
7 ŚRÓD nowoczesnych za- 
“ bytków Szczecina ptzyjeZd 

ni z innych stron flotują ze 
zdziwieniem fakt, że na u li- 
cach miasta porozstawiano wiel 

kię kubły do 
śmieci. P C(jo
nie ma w in ­
nych mia­
stach. Kto z 
z tych kubłów 
korzysta? Z 
przechodniów 
mała kto, bo 

• nikomu nie
chce się podno 
się brudnyćh 

klap. Natomiast nocą używają 
sobie na kubłach i w kubłach 
koty, a energiczniejsze psy wy­
wracają kubły, rozszarpując 
Odpadki, wrzucane tam przez 
mieśzkańców pobliskich do­
mów których kubły już są peł­
ne.

Kubły nd ulicach szpetą mia 
sto. Chyba, że Zależy ńAm na 
pódkarmianiu kotów.

Blondynka

Od kilku miesięcy

zwleka się z otwarciem
pracowni ortopedycznej w Szczecinie
tracą na ty m :

pacjenci
W yd zia ł Zdrow ia  
zakłady pracy

nie jest również słuszne, gdyż 
Wydz. Zdrowia płaci wpraw­
dzie za wykonanie obuwia or­
topedycznego ceny państwo­
we, ale dopłaca do tego kosz­
ty  przejazdu pacjenta a zakład 
pracy traci z powodu opuszczo 
nych dniówek, nié mówiąc jtlż 
o tym, że na wykonanie obu­
wia w  Poznańiu pacjent rftusi 
czekać parę miesięcy.

J AK NAS poinformował 
kierownik Wydz. Zdrowia

’ ' lectwem, utrudniającym normalne chodzenie, w  celu dr Lackorzyński — sprawa 
ulżenia ludziom obarczonym tą wadą, medycyrta zastosowa- utworzenia pracowni ortope- 
ła odpowiednie wkładki i  obuwie ortopedyczne. Dolegliwość dycznej w Szczecinie rozbija 
ta jest wrodzona i  wczesne zastosowanie u dziecka odpowied sję 0 brak... cennika, którego
niego obuwia — może usunąć ją całkowicie. Poza tym obu- rzekomo nié można dotych-
wie ortopedyczne muszą noslćosoby, które cierpią na inne czas otrzymać z Poznania, aby 
defekty kończyń dolnych. Obuwie takie otrzymujè się za przeprowadzić odpowiednią 
pośrednictwem i na koszt Wydziału Zdrowia. kalkulację. Sprawa ma być po

DO NIEDAWNA wykona- dobno załatwiona w  ciągu naj
nie obuwia ortopedyczne- bHżśżych kiOSu ty#odrti 

go Wydz. Zdrowia w  Szczeci- A  nam wyfl°Je S1S- ze jest spoz
nie zlecał prywatnym szew- mona ? M ka miesięcy, które
eom, — ortopedystom. Od Pomnożone przez setki zło-
kwietoia br. na zarządzenie ^  -Wpłaconych przćz
Mim. Zdrowia — roboty ortope 
dyczne może wykonywać jedy 
nie zakład państwowy. Ponie­
waż takiego dotychczas nie 
ma w Szczecinie —■ więc pa­
cjentów tutejszego Wydz.
Zdrowia kieruje się do Pań­
stwowej Wytwórni Protez w 
Poznaniu.

Zarządzenie to jest zupeł­
nie zrozumiałe: szewcy prywat 
ni pobierali wygórowane ceny 
za sporządzenie obuwia orto­
pedycznego. Pacjenta to ńie ob 
chodziło, ponieważ rachunek 
płacił Wydz. Zdrówia. Jednak 
że obecne rozwiązanie Sprawy

P  RZEZ osiem miesięcy zwo 
l  dziła „panna blondynka” 

w Państwowym Sklepie Optycz 
nym pana Mariana Marezyka.

Przyjdź Pan jutro” . — 
mawiała. oglądając receptę na 

okulary. Do- 
_ piero nOWa eks

pedientka za- 
pisała zlecenie 

*  *  na szkła do
książki i  obec 
nie otrzyma­

nie ołeularów jest tylko kwestią 
kolejności.

Ćwiczenie udoskonala — mó 
wi mądrość ludu. —- Ale cze­
mu udoskonalać klientów w 
Cierpliwym chodzeniu do skle­
pił. skoro można udoskonalić 
Obsługę?

Farl>iarnia
(  * DZIE ufarbować marynar- 
w J tr! na zielono? W „Śnież­
ce” ? Nie! U farbowaliśmy ostat 
ńio marynarkę bezpłatnie i  
szybko. Czekając na narzeczo­

ną oparliśmy 
T'! się o słup tram-

) wajowy. Mamy
f ^ >  t j  teraz na pic*

Cach ładne ziela 
ne pasy. Bo nie
było tabliczki o-
strzegawczej, że 
„świeżo matowa 
ne”. Narzeczo­
na odmoWiła 
nam pójścia na 
dańćiąif -“  z 
powodu tych zie 

onych pasków na plecach. 
Przebolejemy. Ale dr Cezy nas 
iy tavk: — ile tygodni „Śnież- 
ca” będzie czyściła naszą ma- 
•yńarlcę?

PROGNOZA POGODY
DHlS zachm urzenie zmienne 

m ie jscam i prze lo tne opady. Tern 
pératürà . dô 15 Stofffn. W lâ tty  
k ie ru n k ó w  p o łud n i ówo-M Ćnodnlc 
d H  m fia śek.

Chcesz być
dobrym
fachowcem
zapisz się
na k u r s

7  ORGANIZOWANE kur­
o s y  dla świata pracy 1 mło 

dzieży niepracującej przez Za­
kład Wiedzy Handlowej w 
Szczecinie cieszą się dużym 
powodzeniem. Ponad 200 słu­
chaczy rozpoczęło w szkole 
TPD przy al. Piastów 6 naukę. 
Największą frekwencją cieszą 
się kursy rachunkowości, pla­
nowania i statystyki oraz biu 
rowoścl 1 stenografii. Duże 
jest zainteresowanie kursami 
języków obcych.

Wykłady rozpoczęły się 5 
bm., a zapisy jeszeźe trwają.

Zakład Wiedzy Handlowej za 
chęcony powodzeniem kursów 
wśród szczecińskiego świata 
pracy, zorganizuje w najbliż­
szym czasie podobne kursy w 
Stargardzie. Gryfinie, Kosza­
linie, Białogardzie, Słupsku, 
Sżćżećińku i Barlinku, (f)

M nie j p iw a 
do ku fla  -
wiącej pieniędzy 
do kieszeni!
A za to dodatkowe 
.świadczenia“  

ze strony Prokuratury
____________ , ____ bu te lek

p iw a , Jemoniady i  inn ych  napo jów  
orzeźw ia jących, nadszedł więc 
czaś, aby zrob ić  pewnego rodzaju 
podsum owanie zysków  i strat.

2Ó PROC. OSZCZĘDNOŚCI

IN S P E K TO R ZY  P IH  s tw ie rd z ili, 
że znaczne oszczędności poczyn i ą 
bu fe tow a K Z G  na D w orcu G łó w ­
nym , k tó ra  na lew a ła  do k u f lt  
zm niejszoną ilość p iw a . a nadw yż­
k i,  wynoszące ók. 20 proc. sprze­
daw ała na ,,lew o” . M im o k ilk a k ro t 
n ych  upom n ień ze s tro n y  k ie ro w ­
n ic tw a , p row adziła  sw ó j proceder 
ta k  d ługo, d o p 'k i rze te ln ie  nie 
w padła. Spraw a je j zosia ia prze­
kazana P roku ra tu rze

W  podobny sposób „d o ra b ia ła ”  
sobie M aria  Kuźm icz na dw orcu 
T u rzyn . B u te lk i z p iw em  sprzeda­
w ała po cenie nieco wyższej od 
usta lone j. Tego samego rodza ju  
grzechy na sum ien iu , m a ją  ró w ­
nież S tefania Matuszewska, b u fe ­
tow a res ta u ra c ji „Sm akosz”  i 
K o n s ta n t-  C yw iń sk i — kom isan t 
k io s k i n r . 1 na p lacu T ob rttck tm . 
Państwowa insp ekc ja  łła n d lo w a  
sk ie row a ła  sp ra tfy  do Czynników, 
szczególnie zain teresow anych pod­
niesien iem  poziom u etycznego, w y  
m in io n ych  osób.

M A N K A  I  SUPERATY

Z IN N E J ju ż  dziedzirty, ale za- 
to  znacznie w iększego ka lib ru  
nadużycia, stW ierdżila P IH  tv skle­
p ie  p rzy  u l. Felczaka 18. U stalo­
no, że k ie row n iczka  — N ata lia  
Soszka p ro d u k ty  przeznaczone na 
bony sprzedawała na w o ln y  r y ­
nek. a jednocześnie w yko rzys ty ­
w a ła  nieśw iadomość kup u ją cych  
po b ie ra jąc w iększą ilość bonów, 
n iż  ńależaió. Dodatkowe ..w p ły w y ”  
przyw łaszcza ła sobie. Różnice to ­
w arow e w  sklep ie sięgają znacz­
nych ilośc i, a  w ięc b lisko  200 kg 
cukru  i  przeszło 50 kg  masła.

N ie bez w in y  je s t też MHD, 
k tó re  w prow adziła  na odpowie­
dzia lne stanow isko k ie ro w n iczk i 

; dużego sklepu m łodą, l* - le tn ią  
dziewczynę, Bez odpow iednie j 
p ra k ty k i. <P>

Wydz. Zdrowia na koszta po­
dróży oraz setki złotych za 
zmarnowane dni robocze pa­
cjentów —• stanowią niepowe­
towaną straty w naszej gospo­
darce. (n)

Niedzielne 
imprezy sportowe

CODZ. 10 — Bo isko  GW KS przy  
a l. W. P o lskiego — mecz o fń i- 
strzośtWo K la sy  I  G w ard ia  (G ry ­
fin o ) — GW KS (Szczecin).

GODZ. lo  — S tadion K ó le ja rza  
p rzy  u l. T w ardow skiego — f in a ło ­
we spo tkan ia  o m is trzostw o w o je ­
w ództw a w  siatków ce K o le ja rz , 
U nia i  W łó kn ia rz .

GODZ. 10.30 -  S tadion K o le ja ­
rza — p ó łf in a ły  m is trzostw  Po lski 
w  piłce ręcznej.

GODZ. U  — f o r  ko la rs k i GW KS 
—torow e zawód ko la rsk ie  z udzia 
łem  czołow ych zaw odn ików  Pol- 
skt.

GODZ. 15 — S tad ion AZS-u 
p rzy  u l. K o rdeck iego — spotkanie 
koszykó w k i o P ucha r P o lsk i — 
AZS (Szciecin ) — K o le ja rz  (Ost­
rów ) i  liga.

GODZ. 16 — Bo isko U n it p rzy 
u l. W yspiańskiego — spotkanie 
p iłka rsk ie  o m is trzostw o k lasy I — 
B u do w la n i (Św inoujście) — Unia 
(Szczecin).

GODZ. IG .— Bo isko S ta li p rzy 
u l. A kentow icza — mćez p iłk a rs k i 
o m is trzostw o K la sy  I  — AZS 
(Szczecin) — Stal (Stocznia).

GODZ. 16 — S tadion G w ard ii w 
Lesie A rkońs lc jm  — mecz p iłk a r ­
sk i o m is trzostw o i ł  L ig i K o le ­
ja rz  (Gdańsk) — G w ard ia  (Szcze­
cin).

GODZ. 19.30 — H - t  Sportowa 
przy  u l. N a ru tow icza — to w a rzy ­
skie spotkanie pięściarskie Ko le- 
la rz  (Opole) — K o le ja rz  (S z c z - 
tin ).

„Dwa tygodnie 
w raju“
i  popołudniowe 
przedstawienia
w  teatrach

wtorku 9 btn. w Teatrze 
'■^Polskim grana będzie 
komedia Skowrońskiego i  Sło 
Iwińskiego „Dwa t3’godnie w 
„Raju“  z muzyką i piosenkami 
Gozdawy i Stępnia.

W Związku z ńową premte- 
ą oraz urlopami części zespó 

łu artystycznego na przeciąg 
miesiąca schodzi z sceny 
Teatru Polskiego ..Szkoła 
żcn!‘ Moliera. Przedstawienia 
„Szkofy żoń’’ wznowione zo­
staną w pierwszej dekadzie 
października.

Aby stworzyć widzom jak 
najdogodniejsze warunki uczę 
szczania do Teatru, Dyrekcja 
P.T.P. wprowadza przedsta­
wienia popołudniowe. W nie­
dzielę, 14 bm. odbędą się dwie 
popołudniówki, a mianowicie: 
Teatr Polski „Dwa tygodnie 
w „Raju“ , w Teatrze Współ­
czesnym zobaczymy cieszące­
go się niesłabnącym powodze 
niem „Króla i  aktora“  Brand 
staettera. Początek przedsta­
wień w Współczesnym o godz. 
15 w teatrze Polskim o godz. 
1Ó.

TE A TR Y :
PO LSKI — „Szkoła żon”  — godz. 
19.15.
Poniedzia łek — nieczynn- 
W ŚPÓŁCZESNY — „P yg m a lio n ” — 
g. 19.15.
Poniedzia łek — n ieczynny.

W OJEW ÓDZKIE ARCHIW UM PAN 
STWOWE — u l Sw W ojciecha .13 
— wystawa akt. a rch iw a ln ych : „Po 
morze Zachodnie & dokum entach 
h is to rycznych”  — godz o twarcia : 
w  dh l powszednie Od 9 — 18 w 
niedzie le i  święta crt godz 13 -  18 

W Y C IE C ZK I: W ycieczka PTTK  
s ta tk iem  po porc ie  — godz. 11. 
Sprzedaż b ile tów  w Paw ilonie T u ­
rystycznym  — Bram a Portowa i 
na p rzystan i Żeglugi Przybrzeżnej.

_ IRENA REMISZEWSKA 
jako ANUSIA w cieszącej się 
niesłabnącym pouwdzeniem ko­
medii Moliera „SZKOŁA ŻON”

COLOSSEUM — Festiw a l F ilm ó w  
P o lsk ich  — „M ia s to  n ie u ja rżm io - 
në ”  — g. 14, 16, 18 1 20.
P o ranek — „C ze ka j na m n ie “  —

Ï rod. radź. — g, io  i  12.
on iedz ia łek: „P re m ie ra  W arszaw­

ska”  — g. 1Ü, 18 i  20.
Ka Ł t y k  — „S p o r t m ilio n ó w ”  — 
prod. NR D  — g. 14 i  16.
P o ranek — „Z ło ty  k lu c z y k ”  —
gród. r.rdz. — g. 10 i  12 
Seans nocny  — .T rag iczn y po­
ścig”  — prod, w ło sk ie j—g. 18 i 23. 
P oniedzia łek: „S ta lo w i b o jo w n ic y ”  
— pro d . ch iń . — g. 16. 19 i 20. 
MŁODA GW ARDIA — „N lc o llu s  
N tck leb y* — prod. ang. — godz 
16.30.
P o ranek — „ N ik t  h ic  n ie  w ie ”  — 
prod. CSR — g. 13 i  14.30. 
..Z łodz ie je ro w e ró w ”  — prod. CSR 
— g. 18.30. — Seans nocny—„ N ik t  
n:c n ie  w ie ”  — prod. CSR •— g. 
20.30 i  22.
P oniedzia łek — bez zm ian. 
P IO N IER  — ..P żu lb a rś " — prod, 
radź. — g. 16 i 18.
Poranek — „B łyska w ica ”  — pród. 
radź. — g. lo , 12 i  Ï4.
Seans noenÿ — ..IV i'czo D oły”  -  
prod. CSR — g. 20 i  22. 
P oniedzia łek: „D żu lb a rś ”  - pród. 
radź. — g. 15, 17 i  19.
Seans nocny  — „W ilc ze  d o ły ”  — 
pro d . CSR — g. 21.
H U T N IK  — STO ŁC ZYN  — „S ka ­
zana w ieś”  — prod N R D  — g 
16. 18 i  20.
Po ranek: „C z te ry  serca”  — prod, 
radzr. g. 12 i  14.
Poniedz ia łek  — nieczynne. 
PRZYJAŹŃ — D ĄBIE  — ..Nędzni­
c y "  — I  seria — prod, fran c . — 
g. 15, 17 i  19.
Po ranek: „lG -le tn i ka p ita n ” —orod. 
radź. — p. 13.
P oniedzia łek: „N ę dzn ie i-”  i  seria 
— prod, franc. — g. 17 l  19.
1 M A J ŻYDÓW CE - - „P o d  nië- 
be.n Sx-cylii”  — p red w tosk ie l -  
g- 15. 17 i  19.
Po ranek: „W e so ły  la r tn à rk ”  — 
prod. radź. — g. 13.
Pon iedz ia łek : „W eso ły  ta rtn a rk  — 
pród. ràdz. — g. 17 t 19.

DYŻURY APTEK: 
n r  7 — u l. S-go L ip  i 7, 
n r  2 — ul. M ickiew icza 101.

MtJZEA:
POMORZA ZACHODNIEGO -  Wa 

ły  Chrobrego 3 — wystawy — „H i 
s fo ris  rozw oju społeczeństw pie r­
w otnych”  — „Dchrona pom ników 
k u ltu ry ”  — Budow nic tw o okrę to­
we h is to ria  żeg lug i i  rybo łów stw a" 

UL, JA N lS Ł iiW Y  27 -  wystawy -  
„M a larstw o polskie”  — „M a ła  wy 

stawa n u m izm a tyk i“
Gódz o tw arc ia : w ió rk i czw artk i 

i  ie iba ty  ca 18-13. Środy, p ią tk i 
i n iedzie le od 10—id. w poniedzlal. 
KI r dh l hôSwiâtëézné — nieczyń- ttë:

—«.»I AAAAAAAAAAAAAAAAAAA*AAAAAAAAA*AAAAAA**AAAAA<»AAAAeAAAAA*AAAMAAAA»AAaAWÔAMM*ASAAaAAAAAAAAÀAAA*AÂ e*>vV̂ e|*rtftVtfVVlV^

OBWIESZCZENIA

I  PRACOWNICY POSZUKIWAŃ! |

Rejonowe P rzed s ię -io rs tw o  Odpadków  Zw ie­
rzęcych i  R oś linnych w  Szczecinie zaangażuje 
p ra cow n ikó w  fizyczn ych  — mężczyzn z przy­
dzia łem  m lesżkań d la  4-ch rod z in , do Zakładu 
U ty lizacy jne go  w  W ąw oln icy , pow . Szczecin. 
Zgłoszenia p rz y jm u je  sekcja personalna. 940-K

ip l l i  OGŁOSZENIA DROBNE 1||!||!

KR O JU  dam skiego i 
dziecięcego w yucza 
s trzy rii. S iko rsk iego 2 
m. 2. 3560-G

DR MUD. Rom an Jac­
kow sk i specjalista w  ei- 
n e ko lo g ii 1 po łożn ic tw ie  
przeprow adził Się z u l. 
Jag ie llońsk ie j 10 na A l. 
P iastów  1/Î. P rzy jm u je  
codziennie 16—18

3315-G

PO TRZEBNA gospodyni 
dochodząca. Zgłoszenia: 
M ick iew icza 66, I  p. ód 

gódż. 10 3578-G

LOKALE

Z A M IE N IĘ  dw a pokoje 
z w ygóda frii W centrum  
na w iększe w  pobliżu 
l in i i  1. ew entualn ie od- 
na jin ę  3 bóko je  z w ygo­
dam i za zwrotem  kosz­
tów  rem on tu . Wiado­
mość: W ojska Polskiego 
46/3 _ 3564-G

HANDLOWE

SPRZEDAM  śypialńię, 
“kredens i  stół. w iado­
mość: te l. 66-64. 3571-G

pianino. 
Zdrojowa 

ràmw. n
3574-0

3PRZEDAM 
Wiadomość 
7/1, dojazd t

SPRZEDAM  meble. B o­
gusława ¡3 rri. 14. w  ej-

U W A G A
M ŁO D ZIE ŻY  S ZK O LN A  I  N A U C ZYC IELE,

DOM K S IĄ Ż K I zaw iadam ia, że 
K S IĘ G A R N IA  W YD AW N. S Z K O L N Y ' "

I  PE DA G O G IC ZN Y CH
(plac Żo łn ie rza  Polsk. 2)

Zóśtała przeniesiona do  now ego pomieszczenia 
p rz y  u l. KS . JA R O M IR A  N r. 14. 

K sięgarn ia poleca:
po drę czn ik i szkolne do w szystk ich  klas, 
le k tu ry  szkolne, ostatn ie nowości w ydaw n. 
popu larno - naukow ych i  m łodzieżow ych, 
m apy, a tlasy, oraz duży w ybó r pom ocy dla 
nauczyc ie li i  w yk ład ow ców . 948 K

Polski Zw iązek M otbrow y zawiadamia, że 
od 1 września p rzy jm u je  zapisy na kurs 
k ie row có w  sam ochodowych w  S cinie 
p rzy  A l. Jedności N arodow e j ń r. 23.

930-K

W ARSZTAT. ZE G A R M IS TR Z© W SW  n.iesz- 
cżący się poprzedn io p rzy  u l. Długosza, 
został 1 wrzsśni.- ponownie uruchom iony 
przy  u l. Ś ląskie j 53 — róg A le i YVojska 
Pólskłegó. 3572-G

ZGUBY

W SZYK Long in
syn lëô na  ¿glaśza zgu­
b ie n ie  k â r ty  m eldu nko­
w e j w ydane j przez u- 
rząd m eldu nko w y w  
SZôzéc'.nie. 35/5-G

4 BM . zostaw iono w 
tra m w a ju  N r. 4 p o rtfe l 
z dokum entam i na na­
zw isko Za lew sk i M iro ­
sław U prze jm ie  proszę 
znalazcę ó z w ro t doku 
m eńtów .

Prenumeruj Kurie?

Po ni z drugi

Po magnoliach
zakwitł
j a ś m i n
VX/TYM roku mamy okazję 
’  v zaobserwowania niezwykle 

rzadkiego wypadku pówtófnfe 
go kwitnienia magnolii przy 
ul. Dworcowej. Również przy 
ul. Wojciechowskiego kwitnie 
po raz drugi jaśmin. Domo­
rośli meteorolodzy ńa podsta­
wie tych faktów przepowiada 
ją długą i ciężką zimę. A 
jâk będzie naprawdę przekona 
my się za parę mtesięcy.

Zbigniew
Szymonowicz
koncertu je
w Szczecinie
O WRŻEŚNIA br. „Artos”  
°  organizuje recital chopi­

nowski laureata IV Między­
narodowego Konkursu. Chopi 
nowskiego w Warszawie —
Zb ig n ie w a  s z y m o n o w i- 
c z a .

W programie usłyszymy m. 
in. Fantazję f-moll, Nokturn 
F-dur, Scherzo h-moll, 24 
preludia op. 28 i ift.

Z a m i a s t
w dusznej
poczekalni
można zaczekać 
na pociąg
w k i n i e
(  \D  blisko dwóch lat za- 

łatwiana jest sprawa uni 
chomienia na dworcu Szcze­
cin -  Główny kina dworco­
wego.

Z Okr. Żarz. Kin do Dyrek­
c ji Okręg. Kolei Państw, i  z 
powrotem chodzą pisemka, a 
kina jak nie ma, tak nie ma. 
Początkowo nie było na ten 
cel odpowiedniego lokalu, o- 
becnie po oddaniu do użytku 
lewego skrzydła dworca — 
znalazł się lokal, teraz nie ma 
znowu chętnych do zaję&ia Się 
sprawą — oczywiście w obu 
dyrekcjach.

W Warszawie, Bydgosz­
czy, Poznaniu, Krakowie i 
wielu innych miastach Pol­
ski są na stacj'ach kina 
dworcowe. Dlaczego nie ma 
takiego kina w Szczecinie? 
Czyż nie można byłoby zof 
ganizować podróżnym kultu 
ralńej rozrywki? (jiti)

N IE D Z IE LA  7 wrześnią.

W iadomości: 6, 7. 8, 17. 21 23.M.
5.58 syg. czasu. 6.05 „Przedzie«©, 

w y  lis t”  -  pieśń, 6,10 muz. 6,51 
hal. rad. 7 05 ..Od m elod ii do me­
lo d i i” . 7,25 m uzyka, 7,55 próg. 
dn ia, 8.15 muz. 8.20 „N a  nu tę  w al- 

16.15 muz. 17,20 scenka satyr. 
13,00 ..W odew il W arszawski” , 19,35 
m elodie tan. .O.OO „N a  rad iow e! 
estradzie”  2Ó.58 stan pog 21.25
muz. 22,00 w iad . spo rt. 22,40 muZ.
23,10 Róńe.

ROZGŁOŚNIA SZCZEC IŃ SKA 
(Program  lóka lny )

3,55 „D o kąd  ćzi va1 idziem y?” , 
21,30 aud, d la  zagranicy. 22,30
w iad. sport. 24,00 r?-!!. serw. m or­
ski.



Franta HIKota
zachwycony Warszawą

Dwa mecze Polska — CS R
TI7 N IE D Z IE L Ę  na bo rc ie  CW KS zobaczym y po jed yne k siatka rzy 
• *  CSR i  P o lsk i. Odbędą się dw a spo tkan ia : jed no  roze g ra ją  męż­
czyźn i, a d ru g ie  — kob ie ty .

Los z rządz ił, że na m is trzo s tw ach  św iata w  M oskw ie obie d ru ­
ż yn y  n e sk ie  n ie  spo tka ły  się ze sobą. Polska .gra ła w  in n e j grupie 
i  ja k  w iadom o, nie dosta ła się do rozg ryw e k  fin a ło w ych . Czescy 
siatka rze u le g li jed yn ie  ZSR R  0:3, a po kon a li W ęgry i  B u łg a rie  3:2, 
a R um un ię i  F ranc ję  3:0 zdo byw a jąc  ty tu ł  w icem istrza  św iata. 
N asi s iatkarze za ję li ostatecznie 7 m ie jsce.

Ulik podziwia
szczecińska
publiczność
Czołówka
kolarzy"
spotyka sie 
dziś
na szczecińskim
to rze

' wita li już wszyscy czołowi 
kolarze, którzy dzisiaj wezmą 
udział w wyścigu torowym.

Wydawać by się mogło że 
zawodnicy po tak ogromnym 
wyścigu jakim był tegoroczny 
,„Dookoła Polski’’ będą zmęczę 
n i i  przez jakiś czas wezmą 
„ rozwód” z kolarstwem. Jest 
jednak przeciwnie Zawodnicy 
rozkręcili się na dobre i, szcze­
gólnie ci którzy wykazali pod* 
czas „ towru”  dobrą formę, pra­
gną jak najliczniejszych star­
tów.

Do takich należy młody ło­
dzianin ULIK. Zawodnik ten 
znajduje się w dużej formie i 
z niecierpliwością czekał na 
dalsze imprezy.

„ Bardzo się cieszymy że 
szczeciniacy zorganizowali 
wyścigi — powiedział Ulik. 
Szczecin jest obecnie praw­
dziwą bazą kolarstwa i  z naj 
większą przyjemnością je- 

. dzietny do was na zawody.
, Dzięki częstym imprezom ko­

larstwo staje się u was na* 
prawdę popularne i  przez to 
masowe. Już na obecnym 
wyścigu w prawie każdej 
drużynie zrzeszeniowej był 
szczecin i ule. To mówi samo 
za s>v '- V. bowiem kiedy za­
czynałem jeździć o szczecinia 
k' było naprawdę mało sły 
chuć.

Trzeba jeszcze dodać — 
mówi sympatyczny łodzianin 
— że macie wyjątkowo u- 
sportowioną pubTcz w ć. 
Szczeciniacy znają się na 
kolarstwie i  są bardzo bez­
stronni. a nrzed taka ni ’ ’ 
nością, aż przyjemnie jechać!
Ulika. Klabińskiego, Wando- 

ra, oraz innych czołowych ko­
larzy z całej Polski zobaczymy 
dzisiaj na torze kolarskim. 
Startować będzie tu również 
jeden z bohaterów wyścigu 
„Dookoła Polski”  szczeci niak 
DRAŻKOWYKl. „  taka sa­
du gwarantuje naprawdę za­
cięte walki.

W  tu rn ie ju  d ru ż y n  kob iecych 
na tom iast nasze s ia tk a rk i za ję ły  
d rug ie  m ie jsce za św ie tną  d ru ży ­
ną ZSRR. Czeszki b y ły  trzecie , u- 
legając Z w ią zko w i Radzieckiem u 
3:0 i  Polsce 3:1.

M ała ta  k ro n iczka  z m is trzostw  
w  M oskw ie zaoowiada zac ię ty  po­
je d yn e k  na ko rc ie  CW KS i  pokaz 
p ię kne j, g ry  w  siatkę . Nasi ch łop­
cy będą ch c ie li pokazać się z ja k  
na jlepszej s tro n y , ale egzam inator 
będzie ostry .
— Jeże li po lscy s iatkarze zdobędą 

choć jednego „s e ta "  — m ów ią  op­
ty m iś c i — to  będzie dobrze.

Kobieca rep rezen tac ja  Polskt 
na tom iast po w inn a  spe łn ić  tę  sa­
m ą ro lę  egzam inatora wobec d ru ­
ż yn y  czechosłow ackiej.

— W  M oskw ie w yg ra łyśm y  3:1
— m ó w i m is trz y n i spo rtu  E nglish
— a m ogło być  3:0. N iepotrzebn ie  
odda łyśm y tego seta.

„N a jw ię ksze  postępy z d ru żyn  
b io rą cych  ud z ia ł w  tu rn ie ju  w  
M oskw ie — opow iada nam  czeski 
dz ie nn ika rz  spo rtow y  Va lach — 
z ro b il i w ęg ierscy t bu łga rscy s ia t­
karze , a w śród d ru żyn  kob iecych 
P o lk i.

Wasza rep re zen tan tka  Z akrzew ­
ska je s t bezsprzecznie jed ną  z na j 
lepszych zaw odn iczek na św iecie. 
Nasze dziew częta będą ch c ia ły  W 
W arszaw ie zrew anżow ać się w am  
za porażkę w  M oskw ie, a  p rz y ­
n a jm n ie j n ie  przegrać ta k  wyso- 
ko ” .

Teraz k i lk a  s łów  zam ien iam y z 
s iatka rzem  re p r. CSR F ra n tą  M I- 
KO TA . O sta tn io b a w ił on w  r. 
1948 w  W arszawie.

„K ie d y  b y liśm y  w ted y  w  W ar­
szawie, nie b y ło  jeszcze mostn 
Ś ląsko-D ąbrowskiego i n ie  by ło  
jeszcze tra sy  W—Z  Szalenie b y ­
łem  c iekaw  ja k  to  będzie w y ­
g ląda ło gotowe. Po przy jeźdz ie 
do W arszaw y, odby łem  w ęd ró w ­
kę po m ieście. Podz iw ia łem  
w suania łe M DM . odbudow ujące 
się Stare M iasto, Przez te  ie ry  
la ta  W arszawa rozbudow ała się 
na dzw ycza jn ie. C hyba ty lk o  w  
M oskw ie  3vidać ta k  wspania łe 
tem po budotyy, ja k  w  Warsza­
w ie. Tam  w ie lop ię trow e  w ieżow  
ce" rosną ja k  g rzyb y po deszczu, 
ta k  ja k  u was, całe b lo k i i dzie l 
n ice m iasta” .

U ścisnę liśm y d ło ń  s iatkarza, 
w ie lką , tw a rd ą  mocną. F ranta 
M iko ta  p o tra f i ścinać n irzaw odn ie . 
Zobaczycie to  sam i na kortach 
CW KS w  niedzie lę . (cis)

B H P ? ?

Po

junaczka
pokonuje zagraniczne

Po pierwszym dniu  
meczu lekkoatletycznego  
Polska prowadzi 62:37 z NRD

W

pół roku  startów

SP Marysia Serkiz
przeciwniczki

Kolejarz prowadzi
w mistrzostwach
lekkoatletycznych
Związków
Zawodowych
W P IERW SZYM  d n iu  lekkoatle­

tyczn ych  m is trzo s tw  Związków 
Zawodowych w y łon io no  ju ż  p ie rw , 
szych m istrzów .

W  fin a le  to ru  przeszkód kob ie t 
na jlepszy czas uzyska ła Zawadzka 
(B ud ow la n i) —  41,8, zajm ując
pierwsze m ie jsce przed Sudkowską 
(B ud ow la n i) 42,2.

W to rze  przeszkód mężczyzn ty ­
tu ł  m is trza  zd o b y ł Iw & n iuk (B u­
do w lan i) —  50,9, wyprzedzając
K ru g lik a  (S pó jn ia ) — 52.0.

N ajciekawszą kon ku re nc ją  popo 
łu d n io w e j części m istrzostw  b y ł 
bieg na  5.000 m . Rewelacją tego 
b iegu b y ł zaw odn ik  W łókniarza 
P łonka, k tó ry  w kon ku re nc ji m i­
s trzostw  zw iązkowych za ją ł p ie rw ­
sze m ie jsce, ustępując jedyn ie  Te. 
p re zen tan to w i NRD Brauchow i o- 
raz G ra jo w i i  K rzyszkow iakow i, 
k tó rzy  s ta rto ica li w  ram ach m e­
czu m iędzypaństwowego. Płonka 
zdoby ł t y t u ł  m is trza  Zw iązków  Za 
wodotyych dobrym  czasem 15:04,0.

W  pozostałych konkurencjach , 
a szczególnie w f in a le  skoku 
w zw yż ko b ie t uzyskano słabe wy­
n ik i.  W konku re nc jach  biegowych 
spowodowane to  by ło  w  znacznej 
m ierze ciężką b ieżnią.

W Y N IK I:
Mężczyźni — fin a ły : 100 m. 1) 

B u dzyń sk i (O gn iw o) —  11,2, 2)
Szczęsny (S pó jn ia ) — 11,3.

110 m . pp ł. — 1) W ilczek (U n ia) 
— 15,9, 2) T u le ck i (W łókn iarz) — 
16,0.

Skok w dal — 1) Gawlikowski 
(K o le ja rz )  — 6,47, 2) Sporny (S ta l) 
— 6,34.

K o b ie ty  — f in a ły :  100 m . — Bo. 
c ian  (B ud ow la n i) — 12,7, 2) D ał­
kow ska (O gn iw o) — 12,9.

K u la  — 1) K rys ińska (Spójnia) 
—  11,79, 2), K on ików na (Kole jarz) 
— 11,28.

Po pie rw szym  - d n iu  m istrzostw  
w k la s y fik a c ji drużynowej pro . 
wadzi K o le ja rz  -  63 p k t. przed 
B u dow lanym i — 62,5 p k t. j  Stalą 
5G pk t.

Niemann (NRD) 12,30, 4)
Klitsch (NRD) 11,10.

MĘŻCZYZN! —■ 100 m. 1)
Kiszka (P.) 11,0, 2) Schulz
(NRD) 11,1, 3) Stawczyk
(P.) 11,1, 4) Westphal (NRD)
11,2.

110 m. ppl — 1) Sćhenk 
(NRD) 15,4, 2) Kardaś (P.) 15,8, 

Zawodowych stanęło 20 zawód 3) Bugałą (P) 15,3, 4) Smo- 
- linsky (NRD) 16,4.

W barwach Polski starto
wali Graj i Krzyszkowiak, a Trójskok — 1) Weinberg 
w barwach NRD Braun i Wol (P-) 14,60, 2) Kowal (P.) 14,21, 
ler. Polacy pobiegli bardzo do 3) Fischer (NRD) 12,70, 4) Mul- 
brze i  prowadząc na zmianę ter (NRD) 11,80. 
od startu do mety zajęli zde

PIERWSZYM DNIU meczu lekkoatletycznego Polska 
— NRD największe zain teresotvanie wzbudzi! bieg 
na 5.000 m. Na starcie biegu, który odbywał się w ra­

mach mistrzostw Związków 
ników.

cj dowanie dwa pierwsze miej . 
sca. Zwyciężyli w bardzo dob 
rym czasie GRAJ—14,41,0 przed 
Krzyszkowiakiem — 14,41,6,
Czas Kt-zyszkowiaka jest jego

000 m. — 1) Graj (P.) 
2) Krzyszkowiak (P.) 

14,41,6, 3) Braun (NRD),
14,48,8, 4) Wolier (NRD) 15,11,2.

Oszczep — 1) Sidło, , ______ ------  (P-)
rekordem życiowym i nowym 6448> 2) Radziwonowicz (P.) 
rekordem Wojska Polskiego. 63 48, 3) Kroniger (NRD)
Rekord NRD ustanowił w tym 56i65 4) Schmidt (NRD) 53,94. 
biegu Braun — 14,48,8.

400 m. — 1) Mach (P.) 48,8. 
Bardzo ciekawy był również 2) Brauch (NRD) 49,6, 3) Wer- 

bieg 100 m. kobiet. Zwycięży- bliński (P.) 50,0, 4) Baslack
ła juniorka Ler czako wna ■— (NRD) 50,9.
12,7 przed Ilwieką 12,7. Zawód 
niczki NRD uzyskały po 13,1.

Wyniki techniczne pierwsze 
go dnia meczu:

KOBIETY — 100 m. — 1)
Ler czako wna (P.) 12,7. 2) Ilw ic 
ka (P.) 12,7, 3) Predbisch (NRD) 
— 13,1, 4) Konier (NRD) — 
13,1.

Skok wzwyż — l)  Preuss 
(NRD 146, 2) Elbeshausen
(NRD) 146, 3) Janiszewska
(P.) 141, 4) Herdówna (P.) 141.

Kula — 1) Rregulanka (P.) 
12,68, 2) Serkiz (P.) 12,51, 3)

Po pierwszym dniu meczu w 
punktacji ogólnej prowadzi 
Polska 62:37.

Dobre wyniki
na mistrzostwach
wsi
W D R UG IM  D N IU  ogólnopol.

s łtich m is trzostw  sportow ych 
w s i rozegrano szereg dalszych f i .  
na łów  w  konku re nc jach  lekko atle ­
tyczn ych oraz ćw ierć i  pó łfina łow e 
spotkania w  siatkówce m ężczyzn I 
kob ie t.

Poziom  s ia tkó w k i m® 
sk ie j w ykazał rów . 
nież znaczny postęp. 
W rozegranych do­
tychczas spotkaniach 
uzyskano następu ją . 
ie  w y n ik i: K ie lce  — 
K osza lin  2:0. K a to . 

/ &  wice I  —  K ie lce  2:1. 
K a tow ice  I I  — Kosza 

l in  2:0. Ka tow ice I I  Rzeszów 2:0. 
Łódź — Rzeszów 2:0. Łódź — K a to  
wice I I  2:0. W  m eczu o pierwsze 
i  drugie m ie jsce spo tka ją  się d n i. 
ż yny  K a to w ic  I  i  Łodz i, o  trzecie 
i  czw arte m ejsce walczyć będą ze- 
społy Ka tow ice  I I  j  K ie lc.

W  siatkówce kob ie t poziom  je s t 
n ieco słabszy, p rzy  czym  na szcze 
gólne w yróżn ien ie  zasługuje zespół 
rep re zen tac ji w o j. k rako w sk ie go  
op arty  na zaw odniczkach LZS Rze. 
dż in  z pow ia tu  ta rnow skiego, k tó ry  
zakw a lif iko w a ł się do f in a łu  j w  
obecnej c h w ili m a  w raz z  Rze. 
Szowem rów ne szanse n a  zdobycie 
t y tu łu  m is trza .

W  poszczególnych konkurenc jach 
le kko a tle tycznych  zw yc ięży li: 

M ężczyźni —  200 m . —  Knź. 
n ie rs k i (Łódź) 23,1, 800 m . —
Praskę (K a tow ice ) — 2,02,1, skok 
w  da l —  R ata jczak (Poznań) — 
6,42, dysk —  K w ia tko w sk i (B yd ­
goszcz) —  37,77, k u la  — Rogoziń­
sk i (Poznań) —  12,23.

K o b ie ty  - *  k u la  — Krogulecka 
(Rzeszów) —  9,32, dysk —  G oryl 
(K rakó w ) —  28,30, to r  przeszkód 
— G usto f (K ra k ó w ) —• 42.8.

mRbW
f tZ IS IA J  TPD  - 3 odbędzie
“^ s tę  -.zielki tu rn ie j szachowy 

o ty tu ł  „M is trza  
S zko ły ” , w  tu r ­
n ie ju  ty  mogą 
b rać u d z ia ł wszy­
scy uczn iow ie , 
k tó rz y  p rz y n io ­
są z sobą k o m ­
p le t szachów. 
W ie lk i tu rn ie j 
rozpoczyna się o 
godzin ie 10.30 w 
szkole TPD  — ) 
p rzy  a l. P iastów.

nr D ZIS IE JS ZY M  spo tka n iu  n*e- 
“  śc ia rsk im  -o m ię d zy  K o le ja ­
rzem  Opole a K o le ja rze m  m ie j­
scow ym . k tó ry  odbędzie sie o go­
dz in ie 19.30 w  h - ’ i spo rtow e j, w y ­
stąp i Sadow ski, k tó ry  p rzy jech a ł 
w  os ta tn ie j c h w ili z Gdańska f 
w alczyć będzie w  barwach Szcze­
cina 7. Nocuniem .

\&m UROW AM VM
.,Gryficki orator“

IJISALIŚMY o perypetiach 
• n

_________  - r  tkanina. * obfituje w nad wy
piłkarzy Spójni Gryfic. raz soczyste określenia, Ictó- 

Wtedy to ci fanatycy sportu rych niepodobna cytować bez 
padli ofiarą własnej sportu- obawy narażenia się na konselc 
wej namiętności spotykając się we-Hcje za obrazę moralności 
z brutalnym przyjęciem ze publicznej.
strawy młodocianych widzów w Ostatnio wątpliwą przyjem- 
Płotach. Okazuje się jednak, że ność wysłuchiwania tyrad Le­
nie trzehn jechać na mecz do cha Wawrzyniaka mieli nawet 
Plot U■ aryfickiej Spójni są członkowie Sekcji P iłk i Nożnej 

I L  M  PKKF ZYGMANOWSKl i 
rych dawać można jttko odstra SZYMEROWSKl. Wszyscy
szający przykład.

Oto co nam pisze jeden z 
młodych piłkarzy Spójni Gry­
fice:

„Do najbardziej zdemorali-

kole Spójni są jednak tak przy 
zwyczajem do zachowania się 
tego asa piłkarskiego że nawet 
nań nie zareagowali.

Jak przystało na prawdziwą 
prmiadonnę Wawrzyńczak nie~ ,  . 1 1 -i • T u tu i ifUAU.iv rut-

'anych członków sekcji pu- gardzi również kielichem wód
karskiej Spójni z Gryfic nale­
ży Lech WAWRZYNIAK — 
primadonna sportowa, któremu

ki .Upija się często sam ? na 
mamia do pijaństwa innych 
młodych zawodników (ostatni

się wydaje, że nie ma równych z nam wypadek wydarzył 
sobie. Istotnie nikt mu chyba się 16 sierpnia), 
nie dorówna w ordynarnym za Prawdziwą, ucztę ditehową 
chowaniu się. Na porządku mają wszyscy wybitniejsi”  ko 
dziennym zdarzają się awantu ¡edZy Wawrzyniaka kiedy jest 
ry jakie wszczyna on z innymi on na dobrym „ gazie” , wtedy 
członkami drużyny. Słownik zaczyna barwne opowieści o 
asa piłkarskiego Gryfic jest swych miłosnych i  pijackich 
wtedy barwny niczym perska wyczynach, Czasem znajdzie 

się w tym audytorium jakiś■ ju

Nisso uśmiechnęła się gdyż ostatnie słowa 
Szo-Pira zwrócone były do niej. Odeszła na 
bok, okrążyła dom tak, aby nikt iej nie widział 
i długo patrzyła, jak malejąca postać Szo-Pira 
powoli przecina szeroki łuk sjatangskiej doliny, 
i jak wreszcie znika za cyplem który wbił 
swoje głazy w pieniącą się rzekę.

Nisso nie mogła oczywiście wiedzieć, że Szo- 
Pir smud się również z powodu rozłąki; starał 
się niczym nie zdradzić swego uczucia,
* Ledwie zapadł zmrok Nisso i Mariam położy 
ły  się spać. Nisso czujnie wsłuchiwała się w 
oddech Mariam Gdy przekonała się, że Mariam 
śpi, ostrożnie wyśliznęła się za drzwi z suknia 
w ręku i ubrała się pod gołym niebem Na­
stępnie. mają się na baczności przekradla się 
przez podwórze do niewykończonego budynku 
nowej szkoły, zabrała zza framugi okiennej przy 
gotowany jeszcze za dnia węzełek i tak jak 
stała, nie bacząc na chłodną noc. szybko wyszła 
z sadu. Wiedziała że robi coś niedopuszczalnego 
j świadomość ta przyśpieszała oddech.

Najwięcej b»ta się tego, że Mariam się prze 
budzi, lub spotka kogokolwiek, nim wyjdzie z 
osiedla. Dopiero wtedy, gdy minęła pustkowie, 
nadbrzeżną ścieżkę i znalazła się w pobliżu cvp 
la, przestała się. oglądać i  nadsłuchiwać, Właści 
wie sama nie wiedziała, po co idzie w ślad za 
Szo-Pirem. Nie szła. lecz prawie biegła, otwiera 
jąc szeroko oczy. Słyszała tylko bicie własnego 
serca i nie zwracała praw'e uwagi'na ścieżke 
ryzykując, że w każdei chwili może znaleźć się 
na dnie przepaści.

Tylko wrodzony instynkt i  kocia zręczność

(82)

r-óra!k.i pomagały jej pokonywać przeszkody, 
nie patrząc na nie. Bose nogi intuicyjnie opiera 
!a tylko na tych kamieniach, które nie urywały 
się z nią razem. W głębi duszy wdzięczna była 
Bachtiorowi, że naprawił ścieżkę i nie trzeba 
brodzić w zimnej wodzie.

W ten sposób, nie zatrzymując się, nie zwalnia­
jąc kroku, zmuszając do ciężkiej pracy swe młode 
wytrzymałe serce, Nisso schodziła coraz niżej 
po ścieżce, biegnącej wzdłuż hałaśliwej rzeki 
Sjatang. Byle tylko nie ominąć śpiącego gdzieś 
Szo-Pira! Nisso nie myślała j  tym, 00 powie 
Szo-Pirowi. ani o tym. co zrobi, gdy się pirzebu 
iz i i ujrzy ją — nie myślała o niczym tylko o 
tym. że go ujrzy, ujrzy...

W mń jscach, gdzie wąwóz nieco się rozsze­
rzał. a wzdłuż brzegu wznosiły się głazy, które 
kiedyś stoczyły się z góry. Nisso zatrzymywała 
się przeciskała się we wszystkie szczeliny i  ba­
dała je w cier ości rękami. Nie tutaj go nie 
ma, to znacz, że jest dalej T Nisso szła dalej.

O północy była już tak daleko od osiedla, że za 
niepokoiła się, że może przeszła nie zauważyw­
szy Szo-Pira Zatrzymała się. przypominała 
sobie każdy kamień przebytej drogi doszła do

wniosku, że to niemożliwe i znów ruszyła w 
drogę.

W pewnym miejscu, powyżej ścieżki, uwagę 
jej zwróciła bardzo ciemna plama. Domyśliła 
się, że to prawdopodobnie pieczara: ..Tam1“ — 
wyczuła nieomylnym instynktem i czepiając 

się kamieni, wspięła się na górę Zrównała się 
z dolnym brzegiem pieczary i nadsłuchując sta 
nęła nieruchomo Tyiko jej słuch mógł ooprzez 
szum rzeki ułowić miarowy oddech w głębi 
olbrzymiej pieczary, wyżłobionej, gdzieniegdzie 
przez wodę ,To on” — pomyślała Nisso i  prze 
straszyła się: „A jeśli to Bachtior?’1 — przecież 
Bachtior ze swoimi ludźmi także nocuje gdzieś 
na ścieżce! Jak mogła wcześniej nie pomyśleć o 
tym? Wytężając słuch Nisso doszła do wniosku, 
że w pieczarze śpi tylko jeden człowiek — więc 
to Szo-Pk’!

Podciągnęła się na rękach i znalazła się w 
pieczarze. Drobne kamyczki zatrzeszczały pod 
stopami.

— Kto tam? — krzyknął Szo-Pir budząc się 
natychmiast. Nisso nie widziała nic. ecz wy­
czuła. że trzyma w ręku broń.

— Szo-Pir, to ja... — szepnęła. I  dopiero te­
raz zrozumiała całe szaleństwo swego postępku.

lub inny młody sporto­
wiec. Wtedy siedzi jak trm ia  
i  słucha z otwartymi ze zdzi­
wienia ustami. Słucha 1 dziwi 
się, że władze sportowe PKKF , 
którego członkiem jest Wawrzy 
niak czy inne nie zainte, esnJą 
się jego oratorskimi wystę­
pami. Szkoda bowiem, by taki 
„ talent”  marnował się u sy-r 
de. Przecież to już prań ,t. że 
unikat
Opr. na podstawie korespon­

dencji B. Doberstcina

W ydaw ca: In s ty u t  Wvttav»ei./ży 
..C iy te ln lh ”  Redagnjfc K ó lcp i t 
red akcy jna . R edakcja — SzCzr-in, 
p i. H o łdu  Prusk iego 8. I  p t r  Te­
le fo n y : s e k re ta ria t 44-9?. sekre tarz 
od pow iedz ia lny  22-48. dz ia ł m ie j­
sk i 62-64. dz ia ł k r  espo.identów  te ­
renow ych 44-97, dz ia ł spo rtow y 
44-66. ..S ygna ły”  44-41. red nó«h'a 
ino  godz 20» 25-14 da lekopis 
Red. naczelny nrz- hn u je  w «Ort*. 
*2 — >3. sekre tarz w  godz ł l  — 13. 
N ie zam ów ionych rękop isów  nie 
zw raca s ic  Tdrc- a d m in is tra c ji! 
Srczecln. a ’  W ojska Polskiego 
21 I  p „  te l. J2-4I, Ogłoszenia p l. 
H o łdo  Prusk iego 8 I  p t r  SI? nó- 

le n ia  ł  w p ła ty  na prenum era tę  
(4 z ł 50 - r  m iesięczni« ' p rz y jm u ją  
w szyrfk i»  nrzędy pocztowe i łis to -

Szczecińskie Zakłady Graficzne 
Szczecin, K rzysz to fa  7. 

A-3-U136, zam. n r .  3 : : j  z S. IX .


